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Goście białoruscy na Wybrzeżu
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Historyczna zasługa
I j do Gdańska zawitała do 
£ t  Malborka delegacja lite- 
I  j ratów białoruskich, któ- 
|  ♦ ra to związku z  Dekadą 
|  |  Kultury Białoruskiej ba- 
§ i  tui w  tej chwili w  Polsce.  ̂
|  ♦ Przed zamkiem  malbor- |  
£ ♦ skim młodzież szkolna, ♦ 
£ |  przedstawiciele Wojewódz  

Przed 10 laty na kongresie w Paryżu została po- |  5 ^iej Rady Narodowej z 
f  wołana do życia Światowa Federacja Związków Za- 5 t  fou;- BOGUSEM na czele 
i  wodowych. Po raz pierwszy w historii ruchu zawo- |  j * Wojewódzkiego Zarządu
|  dowego powstała organizacja o zasięgu światowym, £ ♦ z *01U-, MAZURO-
£ która skupiła związki zawodowe z krajów obozu § |  W Ą  serdecznie witali dro
|  socjalizmu oraz z krajów kapitalistycznych i kolo- £ j gieh gości.
|  nlalnych. W kongresie paryskim brali udział dele- |  f W godzinach wreczor-

jów Europy, Azji, Afryki i Ameryki. 1 $ kulturalnym Wybrzeża.
W 1949 r. prawicowi przywódcy związkowi, idąc § t  Na zdjęciu: moment po . 

na rękę organizatorom zimnej wojny, spowodowali |  J witania (z lewej) zastęp- |  
wystąpienie ze Światowej Federacji Związków Zawo- |  ♦ ca przewodniczącego j

I
nymi związkami tzw. Międzynarodową Konfederację |  i  Filip Piestrak.  ̂
AYolnych Związków Zawodowych. Pragnęli w ten |  J Fot. Wł. N iezywmski  
sposób doprowadzić do upadku ŚFZZ.

i

Te posunięcia
nie osłabiły jednak ŚFZZ. Rozwijała się ona nadal, |  
zyskując poparcie milionów robotników i pracow- |  
ników.

ŚWIATOWA FEDERACJA ZWIĄZKÓW ZAWO- \  
§ DOWYCH BYŁA I JEST GORĄCĄ OREDOWMCZ- |  
I KĄ JEDNOŚCI DZIAŁANIA WSZYSTKICH ZWIĄZ- £ 
I KÓW ZAWODOWYCH. WYCHODZI ONA ZE SŁU- |  
i  SZNYCH ZAŁOŻEŃ, ŻE INTERESY KLASY RO- £ 
I BOTNICZEJ CAŁEGO ŚWIATA SĄ WSPÓLNE, ŻE £ 
1 DĄŻENIE DO POPRAWY WARUNKÓW BYTO- £
ś WYCH, DO ZAGWARANTOWANIA PRAW I SWO- £ 
I BÓD DEMOKRATYCZNYCH I DO POKOJOWEGO £ 
I WSPÓŁŻYCIA ŁĄCZY WSZYSTKICH LUDZI £
i  PRACY. Może to i powinno stanowić platformę £ 
|  współdziałania wszystkich organizacji związkowych. |  

Toteż w praktycznej działalności Światowa Fede- £ 
racja Związków' Zawodowych realizowała i realizuje £ 
coraz szerzej jedność działania ludzi pracy. W licznych £ 
bojach strajkowych we Francji, Włoszech, Niemczech £ 
zachodnich, w Anglii związkowcy, należący do róż- £ 
nych organizacji krajowych 1 międzynarodowych, £ 
występują wspólnie. Rośnie ich świadomość klasowa £ 
1 poczucie jedności. Wbrew reformistom, głoszącym I 
teorie o „wspólnocie interesów kapitału i pracy“, £ 

I klasa robotnicza w  konkretnych walkach o prawa 
i  ekonomiczno i polityczne i w  praktyce dnia codzien-

P ro le ta r iu sze
w sz y s tk ic h  krajów  

ł ą c z c i e  s i e 1głosVWBRZEZÄ
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotniczej

Proces Adenauera
przed trybunałem publicznym
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S P D  d o m a g a  się
omówienie sprawy w Bundestagu
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Do 15 grudnia zrealizujemy 
roczne zadania produkcyjne

melduje załoga

Stoczni Północnej
W im ieniu pracowników 

kadłubowni zobowiązanie 
zgłosił ob. Łoński. K adłu- 
bowcy w ykonają roczny plan 
produkcji globalnej do 1 gru 
dnia, a plan produkcji pław 
do 24 grudnia.

Załoga wydziału wyposa­
żenia zobowiązała się przy­
spieszyć o kilka dni term in 
wyjścia w próbny rejs jed-. 

.  , , . . „ nostek S-359, S-360 i S-361.W dniu 3 bm « S o t n i ę  Planu 6-letmego 1 po *apo- Jedn0C2eśnie Wyposażeniow-
la  podczas krótkiej masówki gnaniu załogi z oczekujący- 
zaloga Stoczni Północnej od 
powiedziała na apel CRZZ.

cy Stoczni Północnej wzywa 
mi ją zadaniam i w  ostatnim  ją załogę zakładów N - l l  do 
kw arta le  br„ głos zabrali dostarczenia zaległych silni­

ków, potrzebnych do wypo-Po omówieniu przez głów- nr7»d<.tawiriele nncyr-reońl- ‘"-’vv> w
nego inżyniera tow. Belzow ^ j  • , . ^ ® sążenia tych jednostek,
skiego dotychczasowych o- 
siągnięć w realizacji zadań

W Zgromadzeniu NZ
zakończono dyskusję ogólną

Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR 

ratyfikowała układ 
z  N R D

Delegacja

belgijskich
przybyła do Polski

MOSKWA PAP. Dnia 3 bm. 
Prezydium Rady Najwyż-

Î- eKonomiczne i pouiycziie i w u«..« s szej ZSRR postanowiło ra
nego przekonuje się nie o jedności interesów między £ tyfikować zatwierdzony

5 kapitalistami a robotnikami, lecz o jedności interesów |  przez Radę Ministrów ZSRR, 
£ wszystkich ludzi pracy. W dyskusji nad Kartą Praw £ zaaprobowany przez komi- 
i  Związkowych, uchwaloną w ubiegłym roku przez £ sję spraw zagranicznych 
|  Światową Federację Związków Zawodowych i obecnie : Rady Związku i Rady Naro 
I w walce o jej wprowadzenie w życie, biorą udział £ tlowości Rady Najwyższej 
|  liczni związkowcy niezależnie od swej przynależności = ZSRR układ o stosunkach 
|  organizacyjnej. W  walce o pokój, o zakaz broni ato- |  między Związkiem Soejali i mowej, o rozbrojenie, przeciwko wskrzeszaniu mili- § stycznych Republik Kadziec i taryzmu niemieckiego, o bezpieczeństwo zbiorowe, £ kich a Niemiecką Republiką 
8 występuje szeroka jedność działania pomiędzy orga- s Demokratyczną.
£ nizacjami związkowymi wchodzącymi i nie wchodzą- : —---------------------------------------
1 cymi w skład Światowej Federacji Związków Zawo- f 
|  dowych. Uwidacznia się to m. in. we Francji, w  kra- |
I jach skandynawskich, w  Anglii, w  Japonii. |

Z roku na rok wzrastają szeregi światowej Fe- |
£ deracji Związków Zawodowych. Jeśli 10 lat temu £
|  światowa Federacja Związków Zawodowych skupia- |
|  ła G7 milionów członków, to obecnie — mimo rozla- |
£ mu dokonanego w  1949 r. przez socjal-demokrajycz- £
£ no centrale związkowe — liczba członków' W'zrosia |
|  do około 88 milionów, a zasięg oddziaływania jest |
|  wielokrotnie szerszy. |
|  Polski ruch zawodowy od początku istnienia Swia- £ WARSZAWA PAP W dn'u 
1 towej Federacji Związków Zawodowych konsekwent- £ 4 bm_ w godzinach ‘ 0}ud,_
Ï nio realizował jej program działania. Delegaci poi- ;  nj0WyCh przybyła do W a-.-j  
S skiego odrodzonego ruchu zawodowego brali udział ;  zaproszenie Tvdsîcieïi w kongresie paryskim. Przedstawiciele polskich |  g^ p yU n iiM ięd zyp aT lam en  
£ związków zawodowych wchodzą do władz Federacji. ; tajnej delegacja parlamenta 
£ Branżowe związki zawodowe aktywnie uczestniczą £ r7ystó’w belgijskich.
\  w międzynarodowych zrzeszeniach zwtaszeza w § Na czele de legacji «tot no  
i  Międzynarodowym Zrzeszeniu Górników, którego £ g e r  m o t z  — aen a to r i ram ie- 
|  przewodniczącym jest przedstawiciel Polski, I w  Mię. |
|  dzynarodowym Zrzeszeniu Włókniarzy i  Odzieżow- s  v)nll M i ę d z y p a r l a m e n t a r n e j ,  prze 
g iów , którego siedziba znajduje się w Polsce. § wodnlczący tzw. m i ę d z y n a r o d ó w
* Popierając w  peini założenia Światowej Federacji £ ki liberałów, wiceprzewodnwzą- 
I Związków Zawodowych w  walce o jedność działania |  Îopej^k^Tg^la y
|  ma» pracujących, polskie związki zawodowe rozsze- |  w s k ł a d  delegacji wchodzą: 
i  rżała współpracę 1 wymianę delegacji ze związkowca- ï  Ge o r g e s  d e  b a e c k  —
i  R n ir rn rT ttle  n r v v h v w n i i  rln P n l = to r  7- ram ien ia  p a rtii socjalno-£ m i  r o ż n y c h  k r a j ó w .  R o k r o c z n ie  p r z j  b y w a ją  d o  P o l  -  ch rze jc ija n sk ie j, J o s e p h  b r a -
ï  ski liczne delegacje związkowców z Europy i Azji na = ć o p s  — członek  izb y  jtep rezeu  
i  drleń 1 Mała i z okazji innych uroczystości ogólnych = tan tó w , członek  b iu ra  politycz-
s  a z ie n  i  I’1« »  ,  = nego B elg ijsk ie j P a r tii  Socjall-
£ lub związkowych, . £ s ty c zn e j, b u rm is trz  gmlny An-
£ Obecnie gdy po konferencji genewskiej zaryso- = d e rie c h t - les B ruxelles , F*R- 
£ w a jv  sic nowe możliwości odprężenia w  sytuacji mię- |  nand  b r u n f a u t  -  w iceprze 
i d^narodowej i utrwalenia pokoju, otwierają się rów- £
- n ici nowe perspektywy przed międzynarodowym ru- £ so c ja lis ty c z n e j, k tó re m u  tow a- 
s ehem związkowym. Zwycięstwo idei pokojowego £ rzyszy  m ałżonka, m i c h e l  v a n  
£ współistnienia między państwami o różnych syste “ = H eprezen tan tów  z p a r tii  nocjal 
I mach społecznych świadczy o bankructwie polityki 5 n«-chrześci.iańsk iej, baw iący  w 
I tych prawicowych przywódców związkowych, którzy = Polsce od dnia
|  stoją na pozycjach niemożliwości współpracy związ- |  Lionck izb y  L Pre?întanto^
5 ków zawodowych reprezentujących odmienne poglą- z ram ien ia  p a r tii  lib e ra ln e j, prze- 
I dv polityczne. Idea reprezentowana stale i nieod- £ w oam czący  T ow arzy stw a  P rzy - 
|  miennie przez Światową Federację Związków Zawo- |  wy " kresteS m ię d z y w o je n n y m 'pi'- 
i  dowych — o możliwości i konieczności współdziała- = i0,  halonow y, l e o p o l d u s  d e - 
Ś nia wszystkich związków zawodowych, o jedności in- £ s c h e p p e b  -  członek izb y  itc - 
|  teresów klasy robotniczej we wszystkich podstawo- |  Wice-
r  wych sprawach, a przede wszystkim w sprawie pono- r  przew odniczący  sekcji be lg ijsko- 
I iu — staje się coraz bardziej powszechną, ogarnia- = polskiej Unii M iędzyparŁam en- 
I  jącą najszersze masy. W tym też leży PODSTAWO- |  ‘ a rn e j, m a u b i c e  d e s t e n ą t -  
Ï WE, HISTORYCZNE ZNACZENIE I HISTORYCZNA g "¿‘fw ^nfcząey p S C S :
I z a s ł u g a  Ś w i a t o w e j  f e d e r a c j i  z w i ą z k ó w  2 a iu e d e e  d o û t r e p o n t  — ««-
|  ZAWODOWYCH, KTÓRA HASŁO WALKI O JED- j W1«  «
1 NOŚC POSTAWIŁA NA CZELE SWOICH ZADAŃ £ “ SÎS? ï  «m ieîla  Komunh 
i  PROGRAMOWYCH I KONSEKWENTNIE WPROWA £ tty c z n e j P a r t ii  B elg ii o raz  P .

I DZA JE W ZYCIE, |  GALERNE‘ -̂ sekretarz delega-

NOWY JORK PAP. W po 
niedziałek wieczorem zakoń 
czyia się w Zgromadzeniu 
Ogólnym NZ trw ająca od 
23 września, debata gene­
ralna, w której zabierało 
gios 45 mówców.

Następnie Zgromadzenie 
przystąpiło do rozpatrzeni« 
spraw y porządku dzienne­
go X  sesji.

Jako  pierwszy omówiono 
problem umieszczenia na 
porządku dziennym  sesji 
punktu  o Irianie zachod­
nim. Za umieszczeniem te 
go punktu  wypowiedzieli 
się przedstawiciele Indo­
nezji, Boliwii i  Syjamu, 
przeciwko — delegaci Ho­
landii i Australii. Zgroma­
dzenie 31 glosami przeciw­
ko 19 postanowiło włączyć 
do porządku dziennego bie 
żącej sesji punkt o Irianie 
zachodnim. Za umieszcze­
niem tego punktu glosowa­
ły delegacje Indonezji, In­
dii, Egiptu, ZSRR, USRR, 
BSRR, Polski. Czeehosiowa 
cji, Boliwii, Meksyku i in-

Z kolei Zgromadzenie za­
aprobowało Jednomyślnie 
zalecenie Komisji Ogólnej, 
by umieszczono na porząd­
ku dziennym sesji punkt 
zgłoszony przez delegację 
ZSRR — „o środkach dal­
szego osłabienia napięcia 
międzynarodowego i rozwo 
ju współpracy międzynaro 
dowej“,

4 bm. w  godzinach przed­
południowych zakończyła 
się debata generalna. P rze­
mówienie wygłosił prze­
wodniczący delegacji hin­
duskiej Kriszna Menon.

nych wydziałów.
Tow. Zapart zgłosił zobo­

wiązania podjęte przezj pra­
cowników wydziału zaopa­
trzenia i kooperacji. Celem 
umożliwienia wydziałom pro 
dukcyjnym  wykonania plu-

Pracownicy wydziału me­
chanicznego postanowili 
przypadające nań zadania 
roczne wykonać do dnia 30. 
listopada br.

Na podstawie dotychczas

Z m i a n y
w rządzie
rumuńskim

BUK ARESZT P A P . Ja k  Ju t 
donosiliśm y, S paźd z ie rn ik a  br. 
o d by ła  si<; tu  VII se sja  W iel­
kiego Z grom adzen ia  N arodow e­
go R um uńsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej.

W ielkie Z grom adzen ie N arodo­
w e RRL jedn o m y śln ie  w ybrało  
Cliivu S to ica przew odniczącym  
R ady M in istrów  R um uńsk ie j Re 
pub lik i L udow ej.

Z e  w zględu na  w y b ran ie  de­
p u tow anego  I. K iszyniow skiego 
se k re ta rzem  KC R um uńsk iej 
P a r t ii  R obotniczej W ielk ie Zgro 
m adzen ie N arodow e RRL zw ol­
n iło  go od obow iązków  p ie rw ­
szego zastępcy  przewo*dn lezącego 
R ady M in istrów . P ierw szym i za­
stępcam i p rzew odniczącego Ra; 
dy  M in istrów  w y b ran i zostali 
dep u to w an i: E. R oilnaras, p . Bo 
riJa i M. cem stan tinescu .

Z astęp cam i przew odniczącego 
R ady M in istrów  zostali d epu to ­
w ani B . P e trcscu , S. B ughici 
i A. B a rled ian u , k tó ry  ob ją ł 
rów nież s tanow isko  p rzew odn i­
czącego P aństw ow ego  llo m ite tu  
P lan o w an ia . M in is trem  spraw  
zag ran iczn y ch  zo sta ł G. P reo tlas, 
a  & m in is trem  sił z b ro jn y ch  ~ —
L. fiaUiana.

nu, zobowiązali się oni za- zgłoszonych zobowiązań in- 
pawnić w m aksym alnym  sto dywidualnych, brygadowych 
pniu term inowe dostawy ma i wydziałowych, załoga Stocz 
teriałów. Postanowili oni po ni Północnej zadeklarowała 
nadto utrzym ać zapasy m a- wykonanie rocznego planu 
gazynowe w ustalonych noi produkcji globalnej do 13 
m atywach, tak, by we współ grudnia, planu produkcji to- 
zawodnictwie pomiędzy za- warowej do 15 grudnia i zre 
kładam i podległymi CZFO alizowanie rocznego planu 
utrzym ać zdobyte w II kw ar akum ulacji w 115 proc. 
tale br. I miejsce. (WS)

Cenne zobowiązania 
rybaków

Apel CRZZ spotkał się z cję zadań rocznych., O podję 
żywym oddźwiękiem u ryba tych zobowiązaniach zamel- 
ków „Jedności Rybackiej“, dowały również ku try  „Gdy 
Tak np. w bazie gdyńskiej 105“ z szyprem Józefem Boi 
załoga ku tra  „Gdy 71“ z szy tlą i „Gdy 70“. 
prem  Erwinem Kubiszcm Duże oszczędności przyspo 
postanowiła złowić do koń- rzą brygady lądowe z W ar- 
ca roku ponad plan rybę sztatów Pogotowia Technicz 
wartości 50 tys. złotych. Po- nego. Tak np. brygada Bro- 
dobne zobowiązanie podjęła nisława Wycinka skróci re- 
również załoga ku tra  „Gdy mont ku tra „Gdy 57“ o 12 
47“ z szyprem Janem Rataj- dni. Brygada Puzdrowskiego 
skim. Oba te  ku try  wykona zaoszczędzi 4 dni przy re- 
ły  już zwycięsko zadania po moncie silnika „Gdy 127“. 
lowowe br. Brygada Bolesława Karału-

Szczególnie cenne zobowią ■*
“ »>• ■ »**“  n * “ » i  i i  S i  " U d  p l w i a ń j m

lerm inem l
Długa jest lista zobowią- 

eań, k tóre zrealizuje załoga 
sieciam i. Przyniosą one do-

Również załogi w ielu ku - datkowe sieci wykonane z 
trów  z bazy we. Władysławo odpadów. Tak np. ob. ob. 
w ie postanowiły w ydatnie Pstrąg i Mysiorek wykonają 
przyspićszyć realizację tego- dodatkowo worek dorszowy 
rocznych zadań. Tak np. za- i ochronę śledziową. Rów- 
łoga „Gdy 173“ z szyprem nież Bielińska, Jankowska, 
Stanisławem Wittbrodtem Wegner, Dampc i inne pod- 
juz 30 bm. zakończy realiza- jęły  podobne zobowiązania

Chludzińskim. Złowią oni 
ponad plan ryb w artości 80
tys- zł.

Z o s ta tn ie j chw ili
Adenauer
współpracował
z wywiadem
francuskim

stwierdza
O. John
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N a stronie 2

„AFERA SCHM EISSERA Z AK O Ń C Z Y Ł A  SIĘ  
TYLKO POD WZGLĘDEM SĄDOW YM, PO LITYCZ­
NIE ROZPOCZYNA SIĘ DOPIERO“ — napisała
„Frankfurter Rundschau“ po zatuszowaniu procesu 
v: Hanowerze, wytoczonego przeciw agentowi w y ­
wiadu francuskiego Schmeisserowi i dwom redak­
torom czasopisma „Der Spiegel“.

„Frankfurter Rundschau" utrafila w sedno spra- 
“wy. Bo choć ludzie ci nie mieli okazji udowodnić  
zarzutów, postawionych Adenauerowi, Błankenhor- 
nowi i Reifferscheidtowi — zarzutów szpiegostwa na 
rzecz wywiadu francuskiego  — proces o zdradą 
stanu trwa nadal, z tym, ze zmienił się oskarży­
ciel Rotę. tę przyjęła opinia pubłiczna, oburzona 
zatuszowaniem procesu. Stała się bowiem rzecz nie­
słychana. Trzej politycy, wśród nich kanclerz pań­
stwa, postanowili nie oczyszczać się z zarzutów.

„Oskarżenie było tak wiel iż tym  razem  stwierdzone zo 
kie — stw ierdza zachodnio- stanie ponad wszelką w ątpił 
berlińska „Telegraf“, komen wość. że nie Adenauer, ale 
tu jąc  ten sensacyjny zw rot (Dokończenie na str. 2) 
w procesie — że przypusz­
czało się, iż  trzej oskarży­
ciele będą obstawać przy 
pełnym dowodzie jego bez­
podstawności“. Toteż sensa­
cyjnie wręcz m usiał oddzia­
ływać fakt, że wycofali oni 
swe oskarżenie i zadowolili 
się mglistym oświadcze­
niem. zwracającym  im ho­
nor, a które pozostawia w 
dalszym ciągu otw artym i 
wszystkie poprzednie oskar­
żenia. Co odegrało się za ku ­
lisami, co doprowadziło proces 
do ta k  zdumiewającego za­
kończenia? Co spowodowało, 
że oskarżyciele zrezygnowa­
li z w yjaśnienia sprawy, któ 
ra  będzie jeszcze długo cią­
żyć na politycznych nastro­
jach?

Sprawa ta  nie ma prece­
densu • w dziejach polityk1 
współczesnej. Słusznie więc 
opinia publiczna całych Nie 
mieć, zaniepokojona poważ­
nie, zapytuje: Dlaczego Ade 
nauer nie ma odwagi 
zetknąć się z dowodami, któ 
re przygotowali na swoją 
obronę oskarżeni redakto­
rzy? Czy w ten sposób nie 
potwierdza jednoznacznie, 
że upraw iał szpiegostwo na 
rzecz obcego wywiadu, że 
dokonał zdrady _ interesów 
narodu niemieckiego?

W yjaśnienia redaktorów  
nic nie w yjaśniaią. Tchórz­
liwe wycofanie się A denau­
era z procesu zdaje się n a­
tom iast wyjaśniać wszystko.

Jeżeli A denauer nie był 
szpiegiem i zdrajcą — dla­
czego nie chce tego udowod­
nić narodowi niemieckiemu?

Dlaczego przed rozpoczę­
ciem procesu w  Hanowerze 
uderzono w  bojowe surmy, 
zapowiadając naw et, że na 
świadka powołany został d r 
John, ten sam, który opuś­
cił adenauerow skie grzęzawi 
sko; że, aby zapewnić Jo h ­
nowi bezpieczeństwo przygo 
tow uje się d la 'n iego  list że­
lazny?

Dlaczego pism a adenaue­
rowskie przed rozpoczęciem 
procesu karm iły czytelni­
ków buńczucznymi odezwa­
mi, że Adenauer, czysty jak  
łza dziewicza, raz na zaw­
sze rozpraw i się na proce­
sie z oszczerstwami, które, 
godząc w  kanclerza, podwa­
żają rzekomo byt Republiki 
Federalnej?

Dlaczego w  przeddzień 
procesu jeszcze radio H am ­
burg przeprowadziło na an ­
tenie rozmowę kilku w ybit­
nych polityków adenauerow  
skiej koalicji, w  której za­
powiedziano uroczyście,

Dzielni m ilicjanci

Na zdjęciu: Funkcjonariusze MO — st. strzelec Józef Ostrowski (z lewej) 
I sierżant Henryk Skiba, którzy dnia 2. X. br. ujęli Jerzego Paramonowa, za­
bójcę starszego sierżanta MO Zdzisława Łęckiego.

INDONEZJA
NOWY JO R K  PA P. K ores­

p onden t A gencji A ssociated  
P ress podaje  n ieo fic ja ln e  w y ­
n ik i w yporów  do p a rlam en tu  
indonezy jsk iego . D otychczas o- 
bliczono około 2/3 o ddanych  gło 
sów. N ajw ięce j głosów zdoby­
ła p a r tia  naro d o w a b. p rem ie ­
ra  S astro tam id jo jo , a  m ianow i 
cle 7.202.043, d rug ie  m iejsce  za­
ję ła  p a r tia  m u zu łm ań sk a  „N ah  
d a tu l U lam a“ zdobyw ając  
5.574.443 głosy. N a p a rtię  k o ­
m u n istyczną  głosow ało w edług 
do tychczasow ych  obliczeń
5.1*56.776 w yborców . Rządow a 
p a r tia  M asjum i u zyskała  3.b48.5ó5 
głosów.

BRAZYLIA
NOWY JO RK  PA P. 3 bm . od­

by ły  się w B razy lii w ybory  pre 
zy d en ta  i w icep rezy d en ta  r e p u ­
blik i. O ficjalne w ynik i n ie  zo­
sta ły  do tychczas opublikow ane.

W edług doniesień  te j sam ej 
agencji, n a  10 m in  u p raw n io ­
nych  do g łosow ania głosow ało 
(i.500.000 m ieszkańców . Z f ra g ­
m en ta ry czn y ch  d an y ch  dotyczą 
cych stanów  Sao P au lo  i G ran ­
dę do Sul w yn ika , że n a  p ierw  
sze m iejsce w y su n ą ł się b. g u ­
b e rn a to r  Sao P au lo , k an d y d a t 
p a r tii  soc ja lno-postępow ej B ar- 
ros, n a  d rug ie  — gen. T avora
— k a n d y d a t zb lokow anych  p a r ­
tii  narodow '0  - d em o k ra ty czn e j, 
ch rześc ljań sk o -d em o k ra ty czn e j i 
innych , n a  trzec ie  — K ubicek
— k an d y d a t p a r tii  socjaldem o- 

, k ra tycziie j.
NRF

BERLIN P A P . J a k  donoszą z 
B onn, podano tam  o fic ja ln ie  do 
w iadom ości, że p rem ier  rządu 
francusk iego  E. F au re  i k a n c ­
lerz N iem ieck ie j R epub lik i F e­
d era ln e j K. A d en au e r sp o tk a ją  
się w środę 5 p aźd z ie rn ik a  w 
L uksem b u rg u  w celu om ów ie­
n ia  p rzygó tow ań  do p aźd z ie rn i­
kow ej k o n fe re n c ji m in istrów  
sp raw  zag ran icznych  czterech  
m ocarstw  w G enew ie.

BERLIN PA P. J a k  podaje  
ag en c ja  ADN, przew odniczący  
SPD, O llenhauer, przem aw iając  
3 hm . n a  zeb ran iu  w yborczym  
w B rem ie  w ypow iedział się za 
zachow aniem  uk ładów  p a ry s­
k ich  i zao fiarow ał A denauerow i 
w spółpracę SPD.

EGIPT
PRAGA PA P. P re m ie r G. A. 

N asser p rz y ją ł 3 bm . posła cze­
chosłow ackiego w  K airze A. K a 
p tisk a , k tó ry  po inform ow ał p re  
m iera  o d ek la rac ji rządu  R epu­
b lik i C zechosłow ackiej w  sp ra ­
wie um ow y handlow ej z a w a r­
te j z E giptem  o dostaw y bron i.

P re m ie r  N asser w yraził p o ­
dziękow anie rządow i R epublik i 
C zechosłow ackiej za  za jęc ie  t a ­
kiego stanow iska  i oznajm ił po­
słowi C zechosłow acji, iż rząd  
egipski w ykonyw ać będzie po­
stanow ien ia  z a w a rte j um ow y.

USA
NOWY JO RK  P A P . J a k  do­

nosi ag en c ja  A ssociated  P ress , 
3 bm . n as tąp ił na  giełdzie now o­
jo rsk ie j gw ałtow ny spadek  k u r ­
sów ak c ji. W artość głów nych 
ak c ji spad ła  od l  do G dola- 
rów  za sz tukę . S padek  kursów  
ak c ji ob ją ł w szystk ie  podstaw o­
we gałęzie ry n k u . N ajbardzie j 
u c ie rp ia ły  n a  ty m  ta k ie  kon- 
cerny , ja k  „G en e ra l Motors**, 
„B cth łe h em  Steel**, „S tan d a rd  
Oil of N ew  Jersey** i „U nited  
S ta tes S tee l“ .

Ta sam a ag en c ja  donosi z Lon 
dyn u , że 3 bm. nastąp ił n a  g ieł­
dzie lo n d y ń sk ie j gw ałtow ny spa 
dek  k u rsów  akc ji i w szelkie 
w p ła ty  oszczędnościow e u s ta ły . 

SYRIA
LONDYN PA P. Z D am aszku 

donosi ag en c ja  R eu te ra , że 25 
w y b itn y ch  przyw ódców  m u z u ł­
m ańsk ich  ogłosiło n a  łam ach  
p ism a „ F a tw a“ odezw ę n aw o ­
łu jącą  S yry jczyków  do b o jk o ­
to w an ia  in s ty tu c ji f ra n c u sk ic h  
w  S yrii. A u to rzy  m o ty w u ją  ten  
-apel „ag resyw ną p o lity k ą  f ra n ­
cuska  w  "A fryce P ó łn o cn e j“,
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wÊmmk
Przetoczyła się po ziemiach niemieckich w po­

ił żodze i krwi pierwsza europejska rewolucja bur- 
I żuazyjna — wojna chłopska 1525 roku. Hasia re- 
1 wolucji francuskiej z końca XVIII wieku porywały 
I (lo buntu i powstań chłopstwo Nadrenii i Hesji, 
H Saksonii i Śląska. A ntyfeudalne wystąpienia chło- 
= pów w państwach południowo - n ienreckich były 
5 początkiem rewolucyjnych wydarzeń Wiosny Ludów 
\ w Niemczech. P.urżnazyjno -demokratyczna rewolucja 
I 1518 roku znów obudziła nadzieje chłopów niemicc 
\ kich. Ale i ta — jak wszystkie poprzednie bunty, 
:  powstania i rewolucje — nic przyniosła im wolnoś- 
H cl i ziemi.

W  PÓŁNOCNO-wschód 
nich Ntemczech. na 
graniczących z Pol­
ską ziemiach B ran ­

denburgii, rosło w czasach 
pierwszych buntowniczych 
w alk chłopskich najbardziej 
reakcyjne z państw  niemiec 
kich — junkierskie pań­
stwo brandenbursko-pruskie 
ze stolicą w Berlinie. Rewo­
lucyjne wydarzenia nie zrnie 
niły losu brandenburskich- 
chłopów, żyjących w ja rz ­
mie pańszczyzny i poddań­
stwa. P atenty  królów p ru s­
kich z XVIII wieku pozo­
staw ały na papierze. Bezli­
tosne rugowanie chłopów i 
zagarnianie ich ziemi przez 
obszarników trw ało bez 
przerwy. „Pruska obszarni- 
cza własność ziemska nie 
została rozbita przez rew o­
lucję burżuazyjną, lecz oca 
lala i słała się podstawą 
„junkierskiej“ gospodarki, w 
zasadzie kapitalistycznej, ale 
nie obchodzącej się bez pcw 
nej zależności ludności w iej­
skiej..." — pisał Lenin.

Rok 1918 nie przyniósł 
zm ian w sytuacji chłopów 
niemieckich. Ostoja reakcji 
i  m ślitaryzmu — junkier- 
stwo — znów oparło się b u ­
rzy rewolucyjnej, jaka prze 
toczyła się przez Niemcy i 
Europę. X znów t reakcyjna 
rola, jaką w historii Niemiec 
odgryw ają władcy olbrzy­
mich własności. • pow tarza

Wiemy, co zostało zreali­
zowane z tych postanowień 
w NRD. A w Niemczech za 
chodnich? A lbert Maria La- 
moral. książę von T hurn 
und Taxis ma niewiele — 
21 526 ha ziemi w Baw arii i 
W irtembergii. M.ożna by z 
tego utworzyć nie mniej niż 
2.000 gospodarstw chłop­
skich. Ale po co? Po ta m ­
tej stronie Łaby idzie p rze­

cież pewnym kolom — Don-

Stacja m aszynowo-traktorowa Pritzw alk w  okręgu 
Poczdam posiada dobrze zorganizowaną łączność 

Na zdjęciu: Brygadzista Horst Uhle odbiera infor­
macje ze stacji.

Fot. CAF

się. Pom agają m ilitarystom  min. ha ziemi 7,5 min. na- nersmarckom, Lamoralom,
w  1920 r. w przeprowadzę - leżało do 2.200 junkrów, któ Flickom — o to. by zwięk- 
n iu  puczu Kappa, który m iał rych dobra liczyły każde po szać posiadłości, grabić no- 
doprowadzić do ustanow ię, nad 1.000 ha. A 1,7 min. we ziemie, upraw iać nadal 
nia wojskowej dyktatury  w chłopów gnieździło się na 
Niemczech. Są. obok wiel- 3,5 min. ha ziemi. To się

wyzysk. O to, by wrócić na 
„swoje“ w Brandenburgii, 

kich"'m onopolistÓ w 'i"N adre- dopiero nazywa kapitalistycz M eklemburgii czy Saksonii.
nii, bazą klasową Hitlera na 113 równość społeczna! 
wsi w walce brunatnych Zlikwidowano ją w NRD. 
hord o władzę. Z kól prus- Wywłaszczono m ajątk i o ob- 
kich junkrów . których M arks szarze ponad 100 ha ziemi 
nazwał tak trafn ie  szakala- 3.293.082 ha ziemi — 31
mi, rek ru tu je  się doborowa proc. obszaru NRD, a 35 
kadra oficerska wojsk h itle- Proc. jej ziemi upraw nej 
rowskich. — objęte zostało reform ą.

Ocenił ich zasługi wódz Ziemię otrzym ali bezrolni 1 
Trzeciej Rzeszy. H itlerowska małorolni. 91.155 rodzin 
ustaw a o dobrach dziedzicz przesiedleńców zaczęło dzię- 
nych wzmacnia panowanie ki reform ie gospodarować 
cbszarnictwa na wsi. oddaje h3 swoim. Po przeprowadzę 
w ręce obszarników 5800 niu reformy1 rolnej w 1951 
m ajątków  o obszarze ponad r - 53,8 proc. wszystkich gos 
100 ha. Nie upłynęło wiele podarstw  jest w rękach pra 
czasu, gdy junkier branden- cujących chłopów i zajm ują 
bursko-pruski ręka w rękę one 70,7 proc. całej ziemi 
z m ilitarystą i monopolistą upraw nej republiki, 
ruszył znów na podbój Pol Dem okratycznem u charak. 
ski. „Drang nach Osten“ u- terow i zm ian w struk turze 
uzupełnił szybko „parciem “ klasowej naszego zachodnie- 
na Zachód. Zagarnął F rań- go sąsiada odpowiadają zmia 
c.ię. Chciał podbić całą Eu- ny w jego polityce zagra, 
ropę. nicznej — polityce służącej

* * * obecnie przyjaźni między na
rodami. Jeszcze jeden rezul 

Czy nie za dużo historii? ta t reform y rolnej jest szcze 
Chyba nie. To spojrzenie w  gólnie aktualny. Pozwoliła 
przeszłość pomoże zrozumieć ona rozwiązać tak  ważny 
rewolucyjność tego, co zro- problem przesiedleńców z 
błono we wschodniej części naszych Ziem Zachodnich, 
Niemiec — w NRD — prze- chłopów - przesiedleńców, 
prowadzając dziesięć la t te- którzy otrzym ali w  NRD 
mu reform ę rolną. Zlikwi- gospodarstwa rolne. N ikt tu 
dowano tą  drogą w ielką nie podtrzym uje wśród nich 
własność ziemską w tych nastrojów  tymczasowości. W 
dzielnicach Niemiec (Bran- odróżnieniu od sytuacji w 
denburgia, M eklem burgia, zachodniej części Niemiec, 
Saksonia. Saksonia Anhalc- gdzie — jak  przyznaje „Die 
ka, Turyngia), gdzie pano- W elt“ — z 294.000 chłop- 
wanie junkierstw a było naj skich rodzin przesiedleń- 
silniejsze. K ierowane przez czych tylko 2 proc. otrzy- 
partię siły klasy robotniczej mało gospodarstwa rolne, 
w  sojuszu z masam i pracu- Junkrzy  i obszarnicy pró- 
jacego chłopstwa wywalczy bowali przeciwdziałać rewo 
ły to, o co biły się pokole- lucyjnym  zmianom na wsi 
nia rewolucjonistów. Podcię niemieckiej. Powoływali się 
to korzenie rodom szakali, np. na to, że decyzje w 
Chłopi — wolni od wyzysku spraw ie reform y rolnej, zgod 
— otrzym ali ziemię. nie z układam i poczdamski

„Cały przebieg realizacji mi, m a prawo podejmować 
reform y rolnej był dowo- jedynie sojusznicza Rada 
dem je j dem okratycznego Kontroli czterech mocarstw  
charakteru i stał się zwy- okupacyjnych. W związku z

Aby potem ruszyć dalej.

Ale na ziemie b randen­
burską junkrzy iuż nie w ró­
cą.

E. Dylawerskl

Nowa grupa repatriantów
wróciła do kraju
Do Gdyni- zawinął polski bronią. Po 3 latach, na Sku- 

statek  „Elbląg“, na po- tek złego traktow ania i sta 
kładzie którego przybyłą do łe pogarszających się warun 
k ra ju  dalsza grupa reem i- ków bytu, zwolnił się i wy 
grantów  z Belgii. Po wielu jechał do Belgii, gdzie p ra­
łatach tułaczki wrócili do co w ał w  kopalni węgla. W 
ojczyzny: Jakub  Mamzer, po ‘tym  czasie otrzym ywał wie- 
chodzący z powiatu Wieluń, le listów od rodziców i sio- 
Henryk Adamczyk z woj. stry  ze wsi Nowawieś, pow. 
warszawskiego oraz mSłżeń- Sokołów Podlaski, 
stwo Czesław i Anna Rude-
wiczowie wraz z 10-letmm 
synem Janem . J. Mamzer 1 
Cz. Rudewicz opuścili Pol­
skę w latach międzywojen­
nych, H. Adamczyk i A. Ru­
dewicz wywiezieni zo­
stali w okresie hitlerowskiej 
okupacji na roboty do Nie­
miec i po zakończeniu woj 
ny pozostali na Zachodzie. 
Najmłodszy z przybyłych — 
Jan  Rudewicz urodził się 
na obczyźnie.

— Nędza czasów przedwo 
jennych zmusiła m nie do o- 
puszczenia k ra ju  — oświad­
czył przedstawicielowi RAP 
Mamzer — 9 la t poniewie­
rałem  się we F rancji i 7 lat 
w Belgii. Męczyła mnie stra 
szna tęsknota za rodzinnymi 
stronam i. Postanowiłem  wró 
cić i cieszę się, że już je ­
stem w kraju .

J. Mamzer wyjechał z 
Gdyni do wsi M okrsko w 
pow. W ieluń, gdzie mieszka 
jego rodzina.

H enryk Adamczyk służył 
w Niemczech w kompaniach 
wartowniczych, pilnując a- 
m erykańskich magazynów z

woli dojrzew ała u mnie myśl 
powrotu. Jestem  szczęśliwy, 
że wróciłem do ojczyzny, że 
przełamałem swoje uprzedzę 
nia i wątpliwości .

O różnych sposobach za­
straszania em igrantów  przez 
polskie kola reakcyjne na 
Zachodzie mówiła Anna Ru 
dewicz: — Mówili nam. że 
w Polsce ludziom nie wol­
no się modlić, że kościoły 
zamieniono na magazyny. 
Mówiono nam  też, że w 
Polsce ludzie nie m ają w 

— Z 'listów  ich widziałem co się ubrać i obuć. Jeden» 
— mówi Adamczyk — że z naszych znajomych — 
żyją lepiej niż przed wojną. Belg, wierząc w te  brednie 
Siostra i szwagier Paw liko- współczuł nam, że jedziemy 
wie pisali mi, że zaczynają do Polski i obieca! nawet, że 
budować w łasny dom. Zasią przyśle nam jakąś paczkę z 
nawiało mnie to wszystko, odzieżą. Tej paczki nie bę- 
zaczynałem myśleć j tak  po- dzie nam potrzeba-

iiiiiiiiiiiim ii
Goście chińscy

na s ia tk u -b a z ie
»Fryderyk Chopin«

W o sta tn im  tego rocznym  r e j ­
sie n a  łow iska M orza Północne 
go s ta tk u  - bazy „F ry d e ry k  
C hopin“ b ierze  udział g ru p a  fa 
chow ców  gospodark i ry b n e j z 
C hińsk iej R epub lik i L udow ej z 
W ang T su n -jen em  — zastępca 
d y re k to ra  In s ty tu tu  G ospodarki 
R ybnej w T sing - Lao na  cze­
le. G ru p a  ta  p rzy b y ła  na  W y­
brzeże gdańsk ie , by zapoznać 
się z o rg an izacją  p racy , te c h n i­
ką połow ów  i p rze tw ó rstw a  
rybnego , z osiągnięciam i n a u ­
kow ców  M orskiego In s ty tu tu  Ry 
backiego w Gdyni*

Proces Adenauera
przed trybunałem publicznym

{Dokończenie ze str. 1)
jego rzekomi oszczercy są 
zdrajcam i narodu niemiec­
kiego?

Stworzono więc kolo proce 
su hanowerskiego, klim at wy
sokiej, politycznej tem pera

dzie, chcący reprezentować 
republikę, stoczyli się tak 
nisko?

W zapytaniach tych wraca 
ją refleksje z dawniejszych 
iat. Przecież nie po raz

tury. Proces m iał być w ici- pierwszy Adenauer zdradza
kim wydarzeniem  politycz­
nym, zwycięstwem Ade­
nauera i jego popleczników. 
Tymczasem... nie ma proce­
su! Redaktorzy „Der Spie- 
geł“ złożyli dżentelm eński 
ukłon kanclerzowi, nie wy-

naród niemiecki. On i grupa 
polityków i przemysłowców, 
znanych jako Kölner i Klün 
gel, raz jeszcze pragnęli wy 
dać część Niemiec zachod­
nich na łup kapitału  fran ­
cuskiego i obcego, proponu-

cofując zresztą swoich po- jąc  w latach po pierwszej 
przednich zarzutów. W po- wojnie światowej utworze- 
jęciu władców Niemieckiej nie separatystycznej repub 
Republiki Federalnej — liki nadreńskiej. Współczes-
spraw a jest załatwiona.

Ale w  oczach opinii pub-
ne kom binacje z Zagłębiem 
Saary m ają źródło w tych

licznej spraw a n ie ' została samych poczynaniach. Droga
bynajm niej zam knięta. Pro, 
ces trw a! A denauer pogrą­
żył się jeszcze mocniej. 
Szpieg francuski Schmeis-

w ram iona wywiadu fran ­
cuskiego była więc utoro­
wana.

W yrazem wątpliwości sze-

zachodniego jest in terpela­
cja, jaką złożyła w sobotę

po prostu przed konfronta­
cją z nimi. W zburzona opi-

domaga sięnia publiczna 
wyjaśnienia:

Jak  i co przekazali Ade­
nauer i B lankenhorn wywia 
dowi francuskiem u?

cięską bitw ą robotników i 
chłopów przeciwko Junkier­
skiej i faszystowskiej ban­
dzie, przeciwko wyzyskowi i 
reakcji. Była to największa 
zwycięska akcja rew olucyj­
na mas, jak ą  przeżyły w

tym  W alter U lbricht przy­
pomina in teresujące fakty. 
Otóż w lutym  1947 r. Rada 
Kontroli zatw ierdziła raport 
w spraw ie reform y . rólnei. 
Porozumienie członków R a­
dy w spraw ie rolnictw a nie

swojej historii Niemcy, i do mieckiego w pkt. 5 b rznra- 
prowacizlla ona do zwycię- lo: „W ciągu 1947 roku ko- 
skiego końca w dziedzinie nieczne jest przeprowadzę- 
rolnictwa zahamowaną rewo nie reform y rolnej we wszy. 
łucję burżuazyjno - demo- stkich (podkr. moje — ED) 
kratyczną roku 1848“ — pi- strefach okupacyjnych Nie- 
sza w „Przyczynku do histo mieć“. Raport ten  został 
rii czasów najnowszych“ przyjęty na 4 sesji Rady Mi 
W alter U lbricht. nistrów  Spraw  Zagranicz-

Z ajrzyjm y do statystyk nych w 1947 r. Postanowie- 
przedwojennych Niemiec. Na nie Rady M inistrów brzmią 
16 milionach ha ziemi w ło: „Rada Kontroli zapewni 
1939 r. rozpierało się 34.000 w ciągu reku 1947 przepro. 
sytych i zadowolonych ob- wadzenie i zakończen e re- 
szarników, posiadających ma formy rolnej we wszystkich 
ją tk i liczące ponad 100 ha. strefach okupacyjnych Nie. 
,To nie wszystko. Z tych 16 mieć".

ser oświadczył, że A denauer rok ich • rzesz społeczeństwa 
przekazywał m ateriały  w y­
wiadowi francuskiem u. I to 
oskarżenie pozostaje nadal w Bundestagu frakcja parła 
w mocy. Wiadomości po- m entarna SPD. W 6 punk- 
dane przez Schmeissera nie tach streszczone są tu  za- 
mogły być wyssane z pal- Pytania opozycji, dotyczące 
ca, skoro Adenauer uciekł całokształtu sprawy związa­

nej z procesem. „SPD prag­
nie dowiedzieć się — stresz 
cza interpelację DPA — czy 
rząd federalny zdaje sobie 
sprawę, że przeryw ając w 
swoisty sposób postępowanie 
dowodowe przeciw Schmeis 
serowi, może poderwać zau- 

Co spowodowało, że lu - fanie co do czystości życia 
watum m wBmmmmmtmBmmmemmm publicznego w Republice

Federalnej“.
Również BHE z okręgu 

Bremy zwróciła się te legra­
ficznie do frakcji parlam en­
tarnej BHE z wezwaniem, 
aby ta  domagała się utwo­
rzenia komisji parlam en tar­
nej dla zbadania sprawy. 
„Telegraf“ donosi, że frak­
cja parlam entarna FDP za­
mierza domagać się od kan ­
clerza A denauera złożenia 
w yjaśnień na tem at przer­
wania procesu.

Jest bowiem rzeczą jasną, 
że po odwołanym procesie 
hanowerskim, pytania , nie 
brzm ią już — był czy nie 
był szpiegiem i zdrajcą — 
ale jak, po co i za co zdra­
dzał interesy narodu nie­
mieckiego.

W W m G H :

PODRÖZ NA 
ZAOSZCZĘDZO­
NYM PALIW IE

czeską, sk ła d a jącą  zaoszczędzając w  ten  
się m . In. z w yro - sposób Oli. 13.200 
bów żelaznych , sa- (ran k ó w  belg ijsk ich , 
m ochodów  1 ta rc icy . M aszynow cy zaś dzię 

z a ło g a  s/s „L ecn • z  przeznaczen iem  do k l sp raw n em u  p rzy- 
donosi, ze w w y n ik u  BUenos A ires lado- g o tow an iu  ro b ó t 1 
rac jo n a ln e j gospodar Wąi tak że  7.850 to n  pom ocy udzie lanej 
ki m ate ria łam i pęd- cem entu  s ta te k  „O st stoczniow com  skró- 
nym i — w III k w ar p re ussen “ b a n d e ry  ciii postó j s ta tk u  w 
ta le  b r. zaoszczędzo- zachodnio  - n iem iec- stoczni o 2 dni. (b) 
no n a  s ta tk u  33,6 ton Po dalszych
w ęgla oraz 79 kg 5 c00 to n  cem en tu  W YCIECZKI
sm arów . __ p rzy b y ł w iosk i „W it MARYNARSKIE

Dzięki tem u m a- to rio  Z“ . Ł ad u n ek  w  ra m a rh M iesia-
¡¡dSvHe 'd o d a tk ó w , i , nPt ™ " S C,° n y , r  ca P o g łęb ien ia  P rz ?-
podróż na tra sie  ?stambÓl Z °  n a r tta  i f ?  P„olf  ° : RaTdf "u „ ii A ntw om ia is iam m u . z  p a r tią  k jej p o lsk ie  L inie
Całkowicie na  zaosz- L udow vch,Cy zaw ina" ° cea3iJ :,:nc o r? a n l™ 
— m ?  S  b ry ty jsk i d la  " m a ry n a rz y ? 0'W

sta te k  „E m p ire  G len p ią te k  7 bm . w y jadą  
CO PRZYW OŻĄ C0W‘,‘- ,  . 3 g ru p y  m ary n arz y .

I WYWOŻĄ STA TK I Jednocześn ie  w por 25 m ary n a rz y  z roz- 
. cie w ęglow ym  dw a ny ch  sta tk ó w  sto ją- 

w  w yn iku  rozw i- s ta tk l }a dUj ą w ęgiel cych w p o rtach
ja ją c e j się w ym iany  d la  go to b ry  G dańska i G dyni wyk n n e l ln i i in i  Hnlelr i O °  ■ . . .  . . .h and low ej Polski z ty jsk i „ A m p le io r t“ jed z ie  do W arszaw y,
k ra ja m i całego św ia- _  9 5(l0 to n  i p anam  gdzie zw iedzą oni m 
ta  do portow  G dań sk i San N icolas“  — in . P ałac  K u ltu ry  i 
sk a  i G dyni p rzy b y - 9500 to n  N auki,
w a coraz w ięcej s ta t " 10-osobowa delega-
ków  zag ran icznych . c K n O r rT i  c-1a m ary n a rz y  ze

R e g u la rn a  lin ia  za u  1 " ę k o c i l i  s tojacego w  G dań-
chodnio  - n iem ieck a  sk ie j S toczni Kem nn
H am burg  -  A m ory- REMONTOWY to w e j m /t „ K a rpa-
ka  P o łudn iow a zo~ Z ałoga flagow ego ty “  u d a  się w  o d ­
sta ła  w br. p rzed lu - s ta tk u  PM H _  m /s w iedziny  do załogi 
żona do G dyni. W „ B a to ry “  donosi o zak ładów  przem ysło- 
dn iu  3 bm . p rzyszed ł uzysk an iu  pow aż- w ych  w G lin iku  Ma 
do G dyni s ta te k  te j ny ch  oszczędności riam po isk im . 
lin ii „S an ta  T eresa“ , dew izow ych. W ycieczka zaś zło-
P rzyw iózt on z Ame Podczas posto ju  żona z 20 m ary n a rz y  
ry k i P o łudn iow ej m . rem ontow ego  w  sto- z ró żn y ch  sta tków  
in. p a r tię  z ia rn a  k a- czni w  A n tw erp ii za PLO u d a  się w  pia- 
kaow ego. Do B uenos łoga pokładow a, w y- te k  do P oron ina , 
A ires s ta te k  zab ierze  konała  w e w łasnym  gdzie zw iedzi Mu- 
tran zy to w ą  d robn icę  zak res ie  w iele  p rac . zcum  L en ina . (b)

Adenauer współpracował 
z wywiadem francuskim
— stw ierdia  0. John

BERLIN PAP. Jak  już 
podawaliśmy, w Hanowe­
rze przerw any został pro­
ces przeciwko b. agentowi 
wywiadu francuskiego
Schmeisserowi.

W związku z procesem u- 
jawnione zostały nowe szcze 
góiy o współpracy zachod- 
nio-niem ieckich kół rządzą 
cych z wywiadem francu­
skim. Dnia 2 bm, złożył o- 
świadczenie w sprawie przer 
w ania procesu b. przewod­
niczący bońskiego urzędu 
ochrony konstytucji d r Otto 
John, który jak  wiadomo 
zerwał z grupą A denauera 
i przebywa obecnie w NRD.

Dr Otto John stw ierdził m- 
in., że wysunięte przez 
Schmeissera oskarżenie opar 
te było na urzędowym pro­
tokóle, który znajdował się 
w posiadaniu władz policyj­
nych w Wiesbaden. Z pro­
tokołu tego wynika, że Blan 
kenhorn na polecenie i za 
wiedzą A denauera przeka­
zywał systematycznie wywia 
dowi francuskiem u w 
1948/49 ta jne  inform acje o 
działalności CDU oraz pouf­
ne wiadomości o pracach za 
chodnio-niemieekiej rady 
parlam entarnej. Protokół za­
w iera również szczegóły o 
politycznych konszachtach 
A denauera po roku 1946 z 
różnymi czynnikam i fran ­
cuskimi w spraw ie kontynuo 
w ania jego dawnej polityki 
separatyzm u oraz dane o se

paratystycznej działalności 
obecnego konsula generalne 
go NRF w Nowym Jorku, 
Reifferscheidta.
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Do Jugosławii
przybyła delegacja

y y  Najwyższej ZSRR
BELGRAD PAP. W dniu 

3 października przybyła spe 
cjalnym  samolotem do Bel­
gradu delegacja Rady N aj­
wyższej ZSRR z przewodni­
czącym Rady Związku Rady 
Najwyższej ZSRR A. P. Wol 
kowem na czele.

N a lo tn isk u  A. P . W ołkow  w y 
głosił p rzem ów ien ie, w  k tó ry m  
ośw iadczył m . in .:

— D rodzy tow arzysze! N arody  
Z w iązku  R adzieckiego są p rze­
konane, że o k res, w  k tó ry m  
p rzy jazn e  sto su n k i m iędzy  n a m i 
by ły  zak łócone, n a leży  do p rze ­
szłości, są p rzek o n an e , że nie 
m a żadnych  przeszkód, ab y  n a ­
rody  w p oko ju  i p rzy jaźn i b u ­
dow ały  szczęśliw e życie.

W ierzym y, że w izy ta  delegacji 
R ady N ajw yższej ZSRR w F e­
d era ln e j L udow ej R epublice J u ­
gosław ii, ja k  rów nież  w izy ta  de 
legacji ju g osłow iańsk ie j Skupsz- 
czyny w  Z w iązku  R adzieckim  
p rzyczyn ią  się do dalszego roz­
w oju  i u trw a le n ia  w szech stro n ­
nej p o litycznej, gospodarczej 1 
k u ltu ra ln e j w spó łp racy  m iedzy 
naro d am i ZSRR i Jugosław ii w 
in te resie  naszych  k ra jó w  dla 
dobra p o k o ju  j socjalizm u.

gfa\FRANC(SZ£K WAUCKtl y  jf  $

dmmsem m
Portsmouth. H.M.S. V ictory

P ISZĘ te  słowa już w  domu- Po 
powrocie. Jest późny, pogod­
ny wieczór. Z okien mojego 
pokoju w idać ciem ny zarys 
Kam iennej Góry, przedszkole 
i kilka dachów. A  nad tym  

wszystkim widać niebo — gigantyczny, 
czarny parasol, u tkany  milionem gwiazd. 
A na niebie księżyc. I to wszystko...

Takie samo niebo widziałem dwa tygod­
nie tem u z okien olbrzymiego turbo-śm i- 
głowego Viscounta, w  odległości kilku ty ­
sięcy kilom etrów  od Gdyni. Tylko, że tam ­
to niebo znajdowało się... u dołu. Nade 
m ną były ciemne chm ury, była głęboka 
czerń nocy. A niebo, rozgwieżdżone milio­
nem świateł, drgające tysiącem  barw, n ie­
bo pomnożone przez tysiąc nieb, leżało po­
de mną — po obu stronach Tamizy.

To był Londyn.
* *  *

Ó J pobyt w  Anglii trw ał krótko: 
trzy dni w Portsm outh, dziewięć 
dni w  Londynie. To było moje 

pierwsze spotkanie z Anglią, pierwsze 
zetknięcie się z Anglikami na ich własnej 
ziemi. Sumienność dziennikarska nakazu­
je  mi powiedzieć w yraźnie: chociaż przy­
jechałem  z kraju , oddalonego od Anglii 
znacznie bardziej, niż w skazywałaby na to 
odległość mierzona w kilom etrach, z kraju  
o odmiennych tradycjach i różnym ustroju 
— wszędzie, na każdym niem al kroku — 
czy było to na londyńskiej ulicy, czy w 
podziemiach metro, w hotelu czy w skle­
pie, w parku czy w teatrze — stosunek 
Anglików do polskiego dziennikarza na-

M'

cechowany był uczuciem, przekraczającym
ram y zwykłej uprzejmości. Życzliwość i 
sym patia, jak ie towarzyszyły mi podczas 
pobytu na ziemi angielskiej, mówiły wy­
raźnie: Ludzie szukają zbliżenia...

Jeszcze kilka dn i tem u stałem  na Picca­
dilly Circus — w najruchliw szym  punkcie 
Londynu — otoczony olbrzym im  tłum em  
ludzi i  szaleństwem  świateł. Jeszcze kilka 
dni tem u stałem  przed olbrzym ią fasadą 
londyńskiej N ational Gallery, m ając przed 
oczyma niezapom niany widok genialnych 
dzieł Tycjana i Leonarda da Vinci, Hol- 
beina, Rubensa i Turnera, R em brandta i 
Goyi. Jeszcze niedawno z niem ałym  wzru 
szeniem opuszczałem w Portsm outh po­
kład najsławniejszego okrętu brytyjskiej 
m arynark i — H.M.S. Victory, na którym  
150 ła t tem u, 21 października 1805 roku, 
podczas słynnej bitw y morskiej pod T ra- 
falgarem , poległ adm irał Horacy Nelson.

A jednak, gdyby padło pytanie, co w 
Anglii zrobiło na mnie największe w raże­
n ie — odpowiedziałbym bez. nam ysłu: „Lu­
dzie z księżyca“...

Pozwólcie zatem, drodzy czytelnicy, że 
im w łaśnie — „ludziom z księżyca“ — po 
święcę swój pierwszy artykuł.

LUDZIE z księżyca“ nie urodzili się na 
m iędzyplanetarnych szlakach. Uro­
dzili się w Polsce. Różne losy t różne 

sprawy rzuciły ich na daleką obczyznę. 
Złączyła ich nienawiść do nowej Polski 
— Polski ludu pracującego, tęsknota do 
żłobu i władzy, opartej na policyjnych pał 
kach tęsknota do obszarniczych m ajątków

1 fabrykanckich fortun, w których cieniu 
żyło się tak  przyjem nie. Dziś m arzą tylko 
o jednym : o tak iej Polsce, jaką zostawili 
16 la t tem u w  kurzu  zaleszczyckiej szosy.

Znalazło się po w ojnie na obczyźnie spo 
ro Polaków. K lika em igracyjnych wodzi­
rejów  trium fow ała. Miała na kim  żerować.

Jedna tylko rzecz spędzała im sen z 
oczu. Była nią, k iełkująca coraz bardziej 
w  um ysłach uczciwych Polaków na emi­
gracji — myśl o powrocie do ojczyzny, 
do rodzin, do najbliższych.

Trzeba było wybić z głowy rodaków te 
psotne, niezdrowe myśli. N iepojęte w prost 
sposoby i technikę psychicznego — i nie 
tylko psychicznego — te rro ru  zastosowa­
no wobec em igranckiej masy. Człowie­
kowi, idącemu na polski film, czytającem u 
polską gazetę z kraju , zarzucano natych­
m iast zdradę em igracyjnych ideałów i 
nazywano go „reżimowym agentem “.

Przybycie do Portsm outh polskich okrę 
tów wojennych — „Błyskawicy“ i „Bu­
rzy“ — miało być wykorzystane przez 
em igracyjnych bossów do odegrania nie­
słychanej prowokacji.

Cały sztab „ludzi z ksaężyca“ przybył 
z Londynu do Portsm outh i ulokował się 
w jednym  z najelegantszych hoteli m ia­
sta — Royal Beach Hotel przy St. He­
len's Parade.

Jednem u celowi, podporządkowana były 
ich wysiłki: drogą prowokacji zmusić 
przynajm niej jednego m arynarza polskie­
go do pozostania w Anglii.

Podporządkowano tem u celowi wszyst­
ko. Nie przebierano w  środkach. Nie 
szczędzono pieniędzy.

LEŻY przede m ną nieduża k artk a  pa­
pieru wielkości dłoni... Dziesiątki ta ­
kich k artek  wsuwano naszym  m ary­

narzom  do rąk , podrzucano w porcie, roz­
daw ano na ulicy. Zaw ierały tekst, k tóry 
m iał łch zachęcić do zdrady ojczyzny... 
Wywoływał jedynie wesołość.

„M arynarze „Burzy" ł „Błyskawicy“ ! —
tym i słowam i zwracał się do polskich za­
łóg „Dowódca M arynarki W ojennej na 
w ygnaniu“, w itając naszych m arynarzy na 
„wolnym lądzie Anglii“. „...Nie wiem, czy 
narzuceni Wam przez obce dowództwo po- 
litrucy mówią Wam o chlubnej służbie 
Waszych s t a t k ó w “ — pisał „em igrancki 
adm irał“, w ykazując kom pletną nieznajo­
mość słownictwa morskiego, obowiązują­
cego w naszej m arynarce jeszcze grubo 
przed wybuchem  w ojny — i sądząc naiw ­
nie, że m arynarzom  naszym  nieznane są 
dzieje polskich okrętów  w  latach II w oj­
ny światowej. Podaje więc on rew elacyjna 
szczegóły: „Walczyły Wasze statk i z w ro­
giem bohatersko przy boku floty b ry ty j­
skiej do ostatniej chwili“. I kończy pate­
tycznie: „My, m arynarze polscy na obczyź­
nie... robim y tu ta j wszystko, by ta  w ielka 
chwila, kiedy sta tk i polskie będą służyły 
Polskiemu Narodowi, n!r obcej przemocy, 
kiedy staną się oząjstksr.ii wolnej Polski, 
nie p ł y w a j ą c y m i  w i ę z i e n i a m i  — 
nadeszła jak  najprędzej“.
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B L I Ż E J  Ż Y C I A
BLIŻEJ AKTUALNYCH PROBLEMÓW

(Fragmenty przemówienia sekretarza KC PZPR Jerzegn Morawskiego 
na inauguracji nowego roku szkolenia partyjnego)

Studiujem y historię Ko- Główny cel, jaki w inniś- Z całą energią winniśmy na troska o zróżnicowanie 
munistycznej P artii Zwiąż- my sobie staw iać — to zwalczać wszelkie przejawy form tej pracy w zależności 
ku  Radzieckiego i dośw iad- kształtow anie wśród uczest- bierności i obojętności wo- od przygotowania, zaintere- 
czenia budownictwa socjali ników szkolenia cech nie- bec problemów ideologie/.- sowań oraz potrzeb poszcze- 
stycznego w ZSRR. Stanowi zbędnych dla działacza par- nych Konieczne jest wzmóc gólnych grup wykładowców 
to bardzo cenną część skła- tyjnego — samodzielności i nienie naszej ofensywy ide- Komitety party jne winny 
dową naszego szkolenia, po- odwagi w myśleniu 1 działa- ologicznej. Niezbędne jest by tak  przebudować pracę z 
zwala lepiej pojąć nasze wła niu. politycznego hartu , pryn całą pracę party jną. ca':ą wykładowcami, aby zapew- 
sne problemy, um acnia w ia cypialności i zarazem takiej pracę szkoleniową przenik- n jd większą pomoc m e­
rę  w niezwyciężoność naszej postawy, by sam unikał i nęła troska o czystość de^io rytoryczną nie tylko w za- 
sprawy, daje perspektywę, wobec innych przeciwstawiał giczną, o wysoką oryncynial- k resie realizowanego przez 
Ale osiągamy te  korzyści ty ł się dogmatyzmowi i szablo- ność, 0 głęboką partyjność n icb programu, lecz również
ko wtedy, jeśli nauczanie hi nowości w myśleniu i dzia- propagandy 
storii KPZR nie sprowadza }an iu> 
się do wykuw ania faktów i . O WŁAŚCIWĄ POSTAWF
cytat, lecz pozwala słucha- Samodzielność w mysiemu IDEOWO - MORALNĄ 
czom zrozumieć podstawowe nie stoi w sprzeczności z 
zasady działania partii m ark wiernością zasadom marksiz CZŁONKA PARTII

we wszechstronnym podno 
szeniu ich poziomu ideolo­
gicznego oraz kwalifikacji 
pedagogicznych. Do wygła­
szania odczytów dla w ykła­
dowców, przeprowadzania z

sistowskiej, zrozumieć polity z  łączy się równie do nimi dyskusji, konsultacji
ke KPZR na tle sytuacji spo n’e 1 niosła spraw a wzmóż »ni a wy grupowych i indywidualnych
łerznej i politycznej każde- samodzielnie i uczę wie do- si}ków w dziedzinie wych0. powinniśmy włączyć naj.
go okresu i wyciągnąć wnio cieką praw dy tym  moc- 
ski dla naszego działania w niej trw ać będzie przy zasa 
naszych obecnych w arun- dach marksizmu. Lepiej poi 
kach i w obecnym okresie. m uje ich słuszność, ich zna 

, ozenie dla pomyślnego wy-
Obok systematycznego wy konanja naszych zadań, 

kładu podstaw marksizm u — 
na kursach szkoleniowych — Jeżeli chodzi o 
rozwijajm y równocześnie zgo pracy
dnie z instrukcją KC — no- jedną jeszcze spraw ę powin

wania, kształtow ania posta- lepsze siły, jakim i dysponu- 
wy ideowo-moralnej człon- je  kom itet party jny  -  spo. 

obecnych w aran - daęh 2L1 ka partii. śród kierowniczych działa-
, ,  . . czy politycznych i gospodar

Problem  wychowania ide- ych w acow nlk6w  nauko- 
owo-moralnego. zgodności h działaczy kuitu ry  i

metody mlĘdzy sł?wf m a *?stępo. oświaty- j ednocześnie komi- 
szkoleniowej — na waniem członka _p artu ._ m u- tety party jne  w inny zapew- 

si uzyskać należne miejsce n ,-£ wykładowcom lepszą in
i Z l i i s b ru t tc ią  rs.v^ —  ii'-' w  •n,r oPV n n r tv in p i  P o w in  --------- . -----
formy szkolenia: koła stu nlśmy zwrócić szczególną zLeksV vć ilość' Wvkła formac'ię pn,itycZna
vania polityki ekonomicz uwagę. Na zajęciach szkole- lloś6 S  1 Ze św iata' udost( ,

nel w przemyśle i w rolnic- niowych powinno być wię- ™ali e noDularvzować nai P°trzebne w tym  ce.lu
twie, popierajm y dążenie ak - cej dyskusji. Wykładowca J le ' ? ° p wychowawcze terlały ' zdecydowanie
tywu robotniczego i in te li- nie powinien dawać z góry ̂  ̂ r z ^ d e ^ w ^ s tk t a  z a ’ lepszyć stan czyte1n '’tw .i
gencji do bardziej gruntów - gotowych definicji i rozwia- ® ® 'w s^ la łS w a n d e  tera tpry  marksistowskie
nego studiow ania niektórych zań, ale tak  kierować zaję- P , , , s*ałe °  pularno - naukowej i lit

Jesiennck-zimowe
ceny nabiału

Od dnia 1 października br 
p; -stają obowiązywać le t­
nie sezonowe ceny detalicz­
ne masła, m leka i śmietany, 
wprowadzone na sezon letni 
uchwałą Rady M inistrów z 
dnia 22. IV. 1955 r.

Od 1 października 1955 r 
wprowadzone zostają, jak co 
rocznie, jesienno -  zimowe 
sezonowe ceny masła, mleka 
i śmietany.

Ceny te na sezon jesienno- 
zimowy 1955/56 ustalone zo 
stały w identycznej wysoko 
ści, co ceny obowiązujące w 
sezonie 1954/55. Na przykład 
od 1. X. 55 r. sezonowa ce­
na detaliczna masła ekstra 
wyborowego wynosi — 55 
zł za kg. m asła wyborowe­
go — 50 zł za kg, mleka Pei 
nego niebutelkowanego — 2,50 
zł za litr, śm ietany na wagę 
— 18 zł za kg.

’ednocześnie z dniem 1 
października 1955 r. zostały 
podwyższone ceny skupu mle 
ka z dostaw  ponadobowiąz- 
kowych- Podwyżka wynosi 
20 gr na litrze m leka I ga­
tunku.

Znikaią wraki
z odrzańskich szlaków

U W A G A

kierow nicy i s łu ch acze  
g rup  s a m o k s z ta łc e n ia

W zw iązku z rozpoczęciem  
ro k u  szkolenia p arty jn eg o  
W ojew ódzki O środek Szkole­
n ia  P a rty jn e g o  zaw iadam ia 
że:

1. N arada k ierow ników  
w szystk ich  g rup  sam okszta ł­
cenia  w spraw ie  rozpoczęcia 
zajęć odbędzie się w dniu  5. 
X. br. o godż. 16 w lokalu 
W ojew. O środka Szk, P a r t. 
przy KłV PZPR .

2. P ierw sze odczy ty  lek to ­
rów KC dla g ru p  sam oksztai 
cenią  odbędą się z n a s tęp u ­
jących  tem atów :

1) Z filozolii l  r. (M ater. 
d ialek t.)—„M aterlalnoSC sw ia 
ta . M ateria  i form y je j istn ie  
n ia “ . 12. X. o godz. 16 w -ali 
Woj. Ośr. Szkol. P a r t.

2) Z filozofii II r . (M ater. 
hist.) — „WTa ru n k i m a te r ia l­
nego życia  społeczeństw a'* 
19. X. o godz. 18 w sa li Po­
litechn ik i.

3) Z ekonom ii po lit. I r .  — 
„P ro d u k c ja  tow arow a, to w ar 
i p ien iądz“ . 27. X. o godz, 16 
w sali KM G dańsk .

4) Z ekonom ii po lit. II r. 
— „P odstaw ow e cechy  o k re ­
su przejściow ego  od k a p ita ­
lizmu do soc ja lizm u“ . 13. X. 
o godz. 16 w sali KM 
G dańsk.

nom ii politycznej i filozofii budzić dyskusję, 
m arksistow skiej, a przede 
wszystkim wszystkie formy 
samokształcenia. Równocześ­
nie zwróćmy nieporównanie 
większą uwagę, niż to moż­
na dostrzec w dotychczaso­
wych przygotowaniach — na

KONIECZNA JEST 
TROSKA O CZYSTOSC 

IDEOLOGICZNĄ

nu Partyjnej w tycn spra- ić acĘ informacyj-
wach. Nie puszczać płazem  £o: bibliograficzną. 
żadnych istotnych wykro-
czeń. Nie chodzi tu  o pro- Oczywiście, praca w ykła- 
klam ow anie jakiejś świętej dowców nad_ sobą i urzygo. 
inkwizycji, lecz o ludzki, towywanie się ich do zadań 
życzliwy, wychowawczy sto- szkolenia będzie rozwijać sie 
sutiek do członków partii, pomyślnie, gdy w  całym

nej.
Zadania, jakie chcemy wy Nie cierpiącym zwłoki zada

szeroki rozwój róż nych kół winniśm y" ró w n te ?  z m ą c ić  ^ ^ r o t z e n / e ^ S z f z ^ f d y  i wtęcel
L » f e n " “ i S S g S  & £ £ * ?  K f f Z *  -ralności. ^ i  w ysiłku w pracy ideologie:-
nej i międzynarodowej. Kół gjm j poglądami. szKouę partu .
tych powstało dotąd jeszcze ...............................  ...j . . - ,
niewiele. Należałoby tę  fo r- W umysłach wielu ludzi pe)n ić w szkoleniu, są po- niem jest ulepszenie m arksi 
me szkolenia politycznego pracy w mieście i na wsi waznc ; trudne. N ikt z n~s stowsko . lenmowsk.ego su- 
szerzsj rozwinąć. Zachęcać toczy się zadęta  walka mię- j ednak nie uważa, że trud - mokształcenia _ aktywu par. 
do tworzenia nowych kół te- ózy  starym i a nowymi no- ności, k tóre mamy pokonać, tyjnego, rozwijanie jego za- 
raz, a także i po rozpoczęciu głodami. Tymczasem szko- mogą być argum entem  uspra interesowan dla^ systema 7 
roku szkolenia. Nie muszą lenie nasze często jakby nie windliwiającym braki w n a- r^So podnoszenia swej wie 
bvć one dopasowane do okre dostrzegało tej walki. Za S7ej pracy.

WtojHas&téJJiPg/Màr
ZAD AN IE Nr 9

słonych term inów. Nie n a - mało w nim polemiki, za ma 
daw ajm y im jakichś sztyw - ło ofensywności w w ypiera­
nych form. Pobudźmy orga- niu obcych i wrogich po- 
nizaeje party jne, aktyw  p ar- gląaów. K rytyka wrogich 
ty jny  do szerokiej inicjatyw y poglrdów bywa często oo- 
w  rozw ijaniu tych najp rost- wierzchowna, ogólnikowa, 
szych i ciekawych form  szko Ogranicza się do demasko- 
lenia.

BARDZIEJ POMAGAĆ 
WYKŁADOWCOM

W ykonanie naszych Żadań

dzy. studiowanie literatury  
naukowej, ożywienie wśród 
aktywu twórczej dyskusii 
ideologicznej i wymiany 
zdać

...Wszystko to jest konlecz 
w dziedzinie szkolenia par- ne dla polepszenia szkolenia 

. tyjnego i samokształcenia ideologicznego i samoksztal-
wania klasowego sensu teo- wymaga — jak wskazuje in- cenią w partii, 
rii burżuazyjnych. czasem strukcja KC _  wysiłku ca. p a rtja  wskaza5- że w dzie

RZECZ GŁÓWNA — w prost tylko_ do naklejenia jej p artjb całego aktywu . . .  . ,  .
UCZMY SAMODZIELNEGO eJyklety* a n ie uzbraja sł - party jneg0_ Gjówny wysiłek dzmle Pracy ldeo1 gicznei 
UCZMY SAMUD/11ELINEUU chac7y w r?eCzowe argum en spada jednak na barki wy- szkolenia partyjnego powin-

MYSLENIA ty. wykazujące falszywość 1 kiadowców. Praca wykładów niśmy robić więcej j lepiej
społeczną szkodliwość ty :h  ców decyduje o wynikach , ^  b robić

m.Połóżmy o wiele większy teorii. szkolenia. Stąd też instruk- . . . . .
niż dotąd nacisk na samo. z  d ie> strony _  w  nie cja KC szczególna uwagę 5 lePieL
dzielną pracę słuchaczy, na których organizacjach nie- zwraca na problem y pracy Wierzymy, że żaden dzia- 
ich samodzielne przylotowy- rzadkie byjy przejaw y opor wykładowców i pracy z wy łącz party jny  nie poskąpi
w re if  d ę dv°sW «6 n ^ k r e « °  tunizm u wyrażające się w kładowcami, Praca wykła- w ysiłku te1 sprawie, 
wych do dyskusji na okres- et ieniu walkj jdeologic7. dowcy winna być trak tow a- dl towarzysze
Lne tematy. nei w p „ .ym ykaniu oczu na na jako jedno z najw azm ej- Oto dlaczego towarzy

...Rzecz głó-wna — uczmy różnice ideologiczne w imię szych zadań partyjnych. Nie przystępujem y do nowego  ̂
samodzielnego myślenia. Nie „świętego spokoju“, unika- wolno^ wykładowców  ̂ nad- ku  szkolenia partyjnego i 
dopuszczajmy do powtarza- niu „zbyt ostrego** dawani \ rniernie # obciążać  ̂ innym i samokształcenia z przekona­
nia wyuczonych formułek, odporu obcym lub błędnym  funkcjami utrudniającym i bedzie ono w tym
Nie ta  wypowiedź słucha .za ocglądom. Zdarzała się nie. łm przygotowanie się do za- J  DOmocne niż
jest dobra, k tóra dosłownie raz obojętność wobec tych tefi. '  p
przytacza sformułowania pod spraw. Niektóre organizacje. Należy podnieść poziom by*0 dawniej, dla wykona- 
ręcznika lub wykładowcy, zajm ując się bieżącymi prak  pracy z wykładowcami. Do- nia podstawowych zadań bu 
lecz ta, k tóra świadczy o tycznymi zadaniami organl- tyehczasowy system tej p ra d0Wnictwa socjalistycznego 
zrozumieniu sprawy. jeśli zacyjnymi i produkcyjnym i, cy, mimo pewnych osiąg- naszvm k ra ju dla wyko- 
wypowiada własnymi słowa- nie udzielały należytej uwa nieć, jest niewystarczający. . y 1 '
mi to co sam przemyślał, do gi sprawom pracy ideolo- Szczególnie szkodliwa jest nania podstawowych zadań
czego sam doszedł. gicznej i wychowawczej. szabłonowość, niedostatecz- naszej partii.

K

da jak warsztat. Pompy, 
kompresory, m aszt z wysię­
giem, węże i 6tropy walczą 
o miejśce. z linam i, beczka­
mi i najróżniejszym i narzę­
dziami.

* *  *

Republika ta  pow stała jako republika związkowa 
— w r. 194«. Dzieli się ona na 60 rejonów i leży nad 
dwiema rzekami, biorącymi swój początek w K arpa­
tach. Jest to jedna z cieplejszych krain  europejskiej 
części ZSRR Średnia tem peratura roczna wynosi 
tu  I0°C. Głównym zajęciem ludności jest rolnictwo-. 
Łagodny klim at i urodzajny czarnoziem sprzyjają w y­
datnie upraw ie roli. Ze zbóż upraw iane są głównie 
kukurydza i pszenica. W zasłoniętych od zimnych 
w iatrów  dolinach i na zboczach wzgórz znajdu ją się 
liczne sady i winnice. U praw iany jest również ty ­
toń. Obszar republiki wynosi 34.000 km kw.

Na zdjęciu: ulica w stolicy republiki.
JAKA TO REPUBLIKA?
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Serdecznie śm iały się załogi „pływ ają­
cych więzień“ z ulotki, świadczącej o zu­
pełnym  oderw aniu jej autorów  od rea l­
nego św iata żyjących ludzi.

Ale był to  tylko początek. Już naza­
ju trz  zjaw ili , się na pokładach naszych 
okrętów  wypróbowani agitatorzy em igra­
cyjnego św iatka, w ytraw ne lisy politycz­
ne, aby wypróbować siłę swojej argum en 
tac ji w bezpośrednim  starciu z rzeczy­
wistością.

Spotkał ich zupełny zawód...

Popatrzcie na minę tego pana. To je­
den z czołowych filarów  „polskiej“ p ra ­
sy na em igracji. Zapytuje właśnie, czy

jest wśród naszych m arynarzy ktoś z 
W ilna lub  ze Lwowa... Ale w yraz jego 
tw arzy mówi co innego: „Oj, nie podo­
bają m i się coś ci marynarze... A  ten  
w ysoki byczek, który robi teraz m oje 
zdjęcie — to na pewno agent UB“.

Tym byczkiem był wasz korespondent. 
Ale nie to było w tedy istotne. Ważny 
był zawód, jak i spotkał em igracyjnych 
agitatorów . Dali tem u w yraz już naza­
jutrz, 10 w rześnia 1955 r„ na łam ach 
em igracyjnego szm atław ca „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza“ : „...Maryna­
rze polscy — to agitatorzy... Jeden przez 
drugiego zachwalali „Polskę ludową" i 
namawiali do powrotu do kraju... Za­
wiedliśm y się na nich..."

ZAWIEDLIŚMY się na nich... — to 
był już fragm ent zupełnie innej 
rozmowy, jaka odbyła się tego sa­

mego dnia pomiędzy polskim dziennika­
rzem z kraju , a polskim inżynierem z 
Anglii. — Zawiedliśmy się na nich — 
powtórzył starszy człowiek o zniszczonej 
tw arzy i siwych włosach. — Jesteśm y im 
potrzebni tylko po to, aby mogli powoły­
wać się na nasze istnienie podczas swych 
gorszących kłótni o fotele „prezydentów“, 
„prem ierów “ i „wodzów“. Oddzielamy 
się od nich stanowczo i wyraźnie. Jest 
nas takich  w  Anglii tysiące. Tęsknimy 
do kraju , chociaż wiciu z nas postano­
wiło zostać w  Anglii na stałe. Ja  sam 
należę do takich. Ożeniłem się. Mam 
dzieci. P racuje. A le n a  moim biurku

stoi nieduży szklany słoik, którego za­
w artość przypom ina mi codziennie o is t­
nieniu ojczyzny. Je s t w tym  słoiku tro ­
chę zwykłej ziemi. Ale to  je s t ziemia 
najdroższa. Z Polski... Wielu, bardzo w ie­
lu  Polaków pragnie do niej wrócić. K ie­
dy dwa dni tem u m arynarze nasi skła­
dali wieniec u  stóp pomnika poległych 
m arynarzy brytyjskich, i kiedy olbrzy­
m ia orkiestra królew skiej piechoty m or­
skiej zagrała „Jeszcze Polska n ie zginęła“ 
— nie mogliśmy powstrzymać wzrusze­
nia. Nie wstydziliśm y się łez...

IEMAL całe popołudnie spędziłem 
z tym  nieznajomym człowiekiem, 
który nie chciał naw et podać swo­

jego nazwiska. Chętnie towarzyszył dzien­
nikarzowi z Polski w jego wędrówkach 
po Portsm outh, służył bezinteresowną po­
mocą, pokazywał m u miasto, do którego 
przybył przed 15 laty.

Zbliża się wieczór. Żegnamy się. Żeg­
nam y się ciepło i serdecznie. Mocno ści­
skamy sobie dłonie...

N :

Odpowiedziałem, że tak. Przyjechałem  z 
Gdańska. Jestem  dziennikarzem.

— To świetnie, to doskonale. Bo my też 
jesteśm y polskimi dziennikarzam i. Repre 
zentujem y polską prasę w Anglii... Chcie 
libyśm y z panem  porozmawiać. Bardzo 
interesuje nas życie w Polsce. Czy m iał­
by pan dziś chwilę czasu...?

— Oozywiście.

— A zatem  doskonale. Do zobaczenia 
o 8 wieczorem w hotelu.

A LE o 8 wieczorem w  hotelu Royal 
Beach przy St. Helen's P arade nie 
było już „polskich" dziennikarzy. 

D ziennikarz z Gdańska na próżno cze 
kal praw ie dw ie godziny, z rosnącym  nie­
pokojem spoglądając na mały ekran  ho­
telowego telewizora, na którym  już od 20 
m inut nieznany mężczyzna w meloniku 
dusił swoją kochankę, przy akom pania­
mencie jej niesamowitego rzężenia.

A teraz szybko do hotelu... Dziś przed 
południem, podczas meczu piłki 
nożnej, rozgrywanego . pomiędzy 

reprezentacją załóg polskich okrętów , a 
drużyną angielskich m arynarzy, rozm a­
wiałem z „ludźmi z księżyca". Podeszli 
do m nie i  zanytali. czy jestem  z P o lsk i

„Ludzie z księżyca" nie zjaw ili się te- , 
go dnia an i o 8, an i naw et o 10 wieezo- {) 
rem. Samochód, k tórym  parę dni temu 
przyjechali do Portsm outh z planam i 
w ielkiej prowokacji, po k tórej nie zosta­
ło nic prócz wspom nień — m knął już w 
tym  czasie po przedmieściach Londynu.

K ilka godzin tem u „ludzie z księżyca“ 
otrzym ali niepokojącą wiadomość: ko­
m unikat Polskiego Radia o przybyciu do 
W arszawy prem iera „rządu londyńskie­
go“ — Hugona Hankego...

(dalszy ciąg nastąpi)

UTER „Rysia" odbił — Ho, hol Rozniosłoby
od nabrzeża zwane- kadług w drobny mak! 
go Parnicą i skiero- T1TRA CA M Y  „Rysią" do 

■ wał się ku wschód- y u  portu — tym  razem za 
niej odnodze Odry. Jakiś ■ ■ chodnią odnogą Odry. 
czas płyniemy w zdłuż^ na- chociaż piękno krajobrazu 
brzeży portowych. M ijamy przyciąga wzrok — słucham 
duży tankowiec, osnuta py- uważnie tow Frysztaka, 
łem węglowym elektrownię — Szczecińskie ekipy — 
szczecińską, przytulone do przeważnie takie małe, 
nabrzeży statki, małe, zwrot kombinowane z różnych ba 
ne holowniki i cieżkie, dłu- r ek jednostki. Ale z nich 
gie ¡parki. Po pewnym cza- właśnie ratownicy oczvścili 
sie ożywiony kanał jx>rto- juz prawie wszystkie szla- 
wy zostaje za nami i kraj- kb Qd 1953 r sama metodą 
obraz zmienia się raptów - rwania dynam item  wydoby- 
nie. Po obu stronach ciąg- Rśmy ponad 7 tysięcy ton 
ną się zielone brzegi ode- złomu, zbierając po 200 — 
nione wierzbami, osika i wy 300 ton. N iektóre wraki by- 
sokimi szuwaram i. Z ciem- jy dosyć duże. „Hanna 
nej, zamulonej wody raz po Corts". która leżaia na Re- 
raz w yskakują ryby, wychy gab'cy miała 920 ton, prom 
łają swe kielichy nenufary. kolejowy — 660 ton. ]>otem 
K rajobraz jak z bajki, tylko „Emilly-“, łodzie podwodne... 
od czasu do czasu psuje Podczas powrotu z „Kra-
ogólne wrażenie widok wy- ba«i słuchając opowiadania 
stającego z wody kiku ta ja- k jerownika ekspozytury, na- 
kiegoś spoczywającego na SUnęło mi się porównanie 
dnie statku. _ szczecińskich ratowników z

— To resztki wraków — mrówkami. Dla przeciętnego 
zwraca m oją uwagę Kazi- b0wiem czytelnika, ratow ni- 
mierz Frysztak, kierow nik ctwo — to „Gneisenau“, 
szczecińskiej ekspozytury Pol czy też „Lech" — gigan- 
skiego Ratownictwa Okręto- tyczne prace, które przy- 
wego. — Uczęszczane szlaki n iosiy światowa sławę na- 
są już oczyszczone. Pozosta gzym ekipom. Obok nich ja 
ly w raki leżące przy brzc- kog z g u b iły  się czyny r a ­
gach, nie groźne dla żeglu- towników ze szczecińskich 
gi, a i te  kolejno wydoby- szlaków. A przecież na 
wamy. Paskudna praca _ swych małych wysłużonych 
roboty wiele i to trudnej, a -jecjpngtkach wykonują oni 
efekt — kilka_ ton żelaza. ¿mudną j niebezpieczną pra- 
Ale w  ten  sposób zawsze kil niewspółmiernie wielka 
ka tysięcy ton złomu trafi w stosunku do dysponowa- 
do hut... nego sprzętu.

Nagle, spoza a t a j t a J  Ekipy te  mozolnie, krok
żuje się ponton ratowniczy k rokiem oczyszczam szła Tfrah" Pokład ieeo wygla za Kr0K*em ' oczyszczają szia „K rab ,. je g o ^ w y g ia  kj odn,ańsk,;e z dziesiątków

wraków, dostarczając hutom 
tysiące ton wysokogatunko­
wego, okrętowego złomu. 
Takie m ałe ekipy z „Baka", 
„Kraba", „Bobra", dźwigu 
DM-5 czy holownika „Dzik" 
— to prawdziwe wodne

Z ATOPIONA kanonier- mrówki. Barbara Thonia 
ka jest w łaściwie juz 
szmelcem, ale w ażą­

cym ok. 2,5 tys. ton — ta ­
ki m eldunek przynieśli spod 
wody nurkowie: Romózga,
Dzioba. Brenda i Moskal.
Ponieważ dźwig, k tóry  w y­
dobywać m iał złom. nie 
uniesie więcej niż • 25 — 30
ton — trzeba -więc pociąć 
ją pod wodą na kaw ałki o 
tej mniej więcej wadze. Pał 
nikam i? Nie, to byłaby Sy­
zyfowa i nieopłacalna praca.
Kierownik ekipy piro techni­
ków W ładysław Trzciński 
wprowadził inną metodę — 
na usługach ratow ników  zna 
lazł się tręty l.

P racą przy cięciu pod wo 
dą podzielili się więc r a ­
townicy z pirotechnikam i.
Nurkowie ejektoram i żłobią 
kanał pod kilem  w raku, 
oczyszczają burty, szukają 
najdogodniejszych miejsc do 
założenia m ateriału  w ybu­
chowego. Nie jest to  łatwe, 
trzeba dobrze obliczyć miej 
sce, w którym  należy prze­
ciąć wrak, by „cząstka" nie 
ważyła więcej niż 30 ton.

Zygmunt Juzków z pomoc 
nikłem  — jest nim  kolejno 
każdy z załogi pokładowej 
„K raba" (nawet kucharz 
Monkosa „miesza" nieraz za 
m iast w  garnku w  becz. 
kach z prochem) — przygoto 
w uje brezentowe węże na­
pełnione prochem. Praca 
idzie szybko; w wężu znika­
ją kilogramy sypkiego tro . 
tylu i gruba kicha w ędruje 
pod wodę...

Znajdujący się jjod wodą 
nurek inform uje przez r a ­
diotelefon o wszystkim, co 
robi. Wkrótce żąda jeszcze 
dodatkowego „woreczka" 
prochu, by zapełnić załam a­
nie burty  i wreszcie podaje 
końcówki lontu na powierzch 
nię wody.

Teraz wszystko zależy od 
pirotechnika. „Krab" odpły­
wa na bezpieczną odległość.
Na małej łódce zostaje* ty l­
ko pirotechnik. Wiąże lon­
ty, zakłada zapalnik i p ro ­
wadzi przewód na lad 
Sprawdza jeszcze raz całość 
— wszak w swej pracy p i­
rotechnik m jdi się w życiu 
tylko raz — i sood osłony, 
z dala od w raku, włącza 
elektryczny zapalnik.

Sekunda, a potem huk  i 
z fontanną wody w ylatują 
w górę odłamki żelaza. Gdy 
wszystko się uspokaja n u ­
rek bada skuteczność od­
strzału: „Dobrze — mówi
przez radiotelefon — ucięło 
jak nożem"...

N IE, nie byłam  św iad­
kiem tej em ocjonują­
cej sceny. Zajęłoby to 

ok. 2 dni — a podczas m e­
go pobytu ekipa „Kraba" 
nie m iała w planie „strzela­
nia". Przeniosłam tylko na 
papier opowiadanie p iro ­
technika Juźkowa. P rzy w ra 
ku kanonierki takich „strza 
łów " oddane 10 i dziesięć 
razy odchodził „Krab", zo­
staw iając „na gospodarce" 
pirotechnika.

— Czemu od razu  nie za-
łożonv wszystkich ładunków?

Aż 70 tys. wzorów róż­
nego rodzaju sprawozdań, 
druków statystycznych, 
list płacy, ankiet, kw i­
tów, wykazów, kwestio, 
nariuszy i innych tzw. 
druków m anipulacyjnych 
używa się w poszczegól­
nych resortach rrv*zcj 
gospodarki i adm inistra­
cji państwowej. Zjawisko 
to kom plikuje prace n a ­
szej adm inistracji, często 
jest przyczyna przerostów 
biurokratycznych, a tak ­
że posyoduje, że załatwię 
nie najprostszej, niekiedy 
sprawy w urzędzie urasta 
do rozmiarów trudnego 
problemu.

W ystępuje ono szczegół 
nie ostro m. in. w przed­
siębiorstwach i zakładach 
podległych M inisterstwu 
Przemyślu Maszynowego, 
Min. Przemysłu M otory­
zacyjnego, w resortach 
górnictwa, rolnictwa, prze 
mysłu drobnego i rze­
miosła oraz w spółdziel­
czości pracy.

Problem  wyeliminowa­
nia z b iur i przedsię­
biorstw  zbędnych „pa­
pierków“ jest jednym  z 
ważnych elementów’ w’al- 
ki o usprawnienie pracy 
naszej adm inistracji. W 
tym celu powołana zosta­
ła przy Państwowej Ko­
misji E tatów  — Komisja 
Racjonalizacji Druków. 
Komisja zajęła się anali­
zą pracy wykonywanej 
przez urzędników dzia­
łów adm inistracyjnych 
poszczególnych resortów’, 
by tą  drogą lapoznae sie 
z istotnymi potrzebami w 
dziedzinie druków. W 
oparciu o tę analizę, prze 
prowadzona zostanie stop 
niow’a redukcja liczby róż 
norodnyeh „papierków“. 
Dalszym ważnym etapem  
działalności komisji be­
dzie ujednolicenie wzo­
rów druków tam, gdz;e 
jest to możliwe, uproszczę 
nie ich składu graficzne 
go itp. M. in. rozw’aiany 
jest obecnie pro jek t oprą 
cow’ania nowego, uprosz­
czonego wzoru ankiety 
personalnej, która obej­
mowałaby zam iast 8 — 4 
strony. W prowadzenie w 
życie tezo projektu ulatw,: 
dziesiątkom tysięcy ln :*i 
wypełnianie ankiety, przy 
nosząc równocześnie po­
ważne oszczędności papie­
ru.

Komisja Racjonalizacji 
Druków’ przygotowuje też 
album-katalog, k tóry  za­
wierać będzie nowe obo­
wiązujące wzory formula 
rzy.
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T R U D N O Ś C I
które można przezwyciężyć

przygofowalfie" 10 ^ « m e c z n e t “ ZABL°KOWANE SZKOŁY Jn* obecnie p o d sk ó rn a  w oda 
ilości lokali dla szkół nodsta  T . . . . d o sta je  się do sza tn i 1 kotłow ni,
w ow ych w Gdańsku 1 es tdie d -  JuZ teraz W większości a z w ilgo tnych  śc ian  od p ad a ją  
nym  z n a jtru d n ie jsz y c h  zadań szkó1 gdańskich dzieci uczą tyi}ki' „  . . .
s t e j ^ c h  p rzed  m r n . Nie je s t się na dwie zmiany. Ponadto gd® e ¿czy  sie 5x2 d z iw i do.’ 
izb leJk ” “ n v ch e nieyS?est°Wnyroh Z budynkÓW Szk°lnych korzy tychczas nie doprow adzono wo 

w zrostu  Hel staiH wieczorowe szkoły dla dfu  Dzlec* nie m a ją  w ody do 
pracujących i rożnego rodzą- Łkota n r  2o'°w Brarfnle^dr™  
ju kursy. Budynki szkolne są m ontow ano  ty lk o  2 piece, eho- 
więc przeciążone. s ta n  ten 5* ^  szkoła _w ym ąga pow ażnego 
jednak można poprawić. W 
Gdańsku znajduje się jesz­
cze wiele budynków, prze­
znaczonych na szkoły pod­
stawowe, a użytkowanych 
przez inne instytucje.

ffuiiiiuiifiHiiitiitfmittitiHtiimiłiiitimiiimititfitMmiii 1111 im mumm mmmmii mm ii

I Na targowisku w  Gdańsku

p orcjonalny  do 
by dzieci. Na podstaw ie d a ­
nych  sta ty s ty czn y ch  ju ż  teraz  
m ożna stw ierdzić , że w 1955 r. 
będzie 4S.003 dzieci k w a lif ik u ­
jący ch  się do n au k i w szko­
łach  podstaw ow ych , nia t a ­
k ie j liczby dzieci należy przv  
gotow ać 880 izb lek cy jn y ch , a 
w edług  p lanu  b u d o w y ' szkól 
p rzew id u je  sie ich ty lk o  730. 
Ja k  w idać, n iedobór w ynosi 
ok. 70 izb.

INWESTYCJE TRZEBA 
SKOORDYNOWAĆ

Dla zapewnienia dzieciom

W O liw ie, w p ięk n y m  gm a­
chu, spec ja ln ie  zbudow anym  dla 
szkoły podstaw ow ej, m ieści się 
L iceum  Pedagogiczne. W b ie­
żącym  roku , na  sk u te k  k a teg o ­
rycznego żądan ia  m ieszkańców

rem o n tu . P rz yk ładów  tak ich  _ 
m ożna przy toczyć bardzo  w iele. S

Kto zawinił? Właściwie E 
trudno jest ustalić, bo ^ re -  i  
zydium MRN rem onty za- I 
planowało, zleciło ich wyko- 5 
nanie i przydzieliło odpowie- z 
dnie fundusze. Należało -tył- i  
ko dopilnować wykonania I 
tych, robót, a tego właśnie i  
nie m iał kto zrobić. i

I tu ta j w arto poddać k ry - =
odpowiednich w arunków 'na- “^ “ p o d ^ ta w o w e r ^ R ó w ^ ż  tyce pracę kom itetów  rodzi- _ 
uki należałoby budować w w o liw ie  w szkole n r  23 sześć bielskich 1 opiekuńczych. Bo = 
Gdańsku 4 szkoły podstawo- saI zaJmuje in te rn a t liceum , w gdyby te  kom itety rzetelnie 5 
we rocznie. Dotychczas ied- « ^ . le nr 10 kilka sal iekc,yJ‘ zainteresow ały się rem onta- =7 ^  * J e a  ny ch  przeznaczono na  m ieszka- , Ał , =nak postulat ten nie jest r e -  n ia, w szkole p rzy  ul. s ie n n ie -  szkół, niewątpliw ie robo- jj 
alizowany. Jeżeli naw et -roz- k ie -t od Pa ru  la t z n a jd u je  się *y te byłyby w ykonane le- =
T>or7v n ił cif» HnrirMTro T echn ikum  B udow nic tw a P rze- Diei i w  fprrrnni«» M i^c +otxr =

• i ą . ° U d° ' v S . s z k ° l  m yślow ego, a p rzy  u l. Osiek -  
7° m gay ich Się m e  kończy w Z asadnicza Szkoła Z aw odow a, 
tym  samym roku. Np. szkołę b u d y n k u  szko lnym  p rzy  ul. 
podstawową W Suchoninie ®at°reg0 W rzeszczu m ieści 
- - ^  sie zag ran iczna  p laców ka h a n ­

dlow a, a  w łaśn ie  te n  bu d y n ek  
p rzeznaczony  b y ł na  in te rn a t 
i szkołę dla dzieci opóźnionych 
w rozw oju . W szkole n r  1 je ­
den z bud y n k ó w  za jm u le  spół­
dzieln ia  p racy  Inw alidów .

piej i w term inie. N iestety = 
— kom itety zlekceważyły to = 
zadanie =

budowano 3 lata.
Dlaczego tak  się dzieje? 

Odpowiedź na to pytanie 
można znaleźć w zbytnim 
obciążeniu pracą Wydziału 
Oświaty Prezydium  MRN. 
Wydział ten  zam iast dbać 
głównie o kadry  dla szkół 
podstawowych i koordyno­
wać ich pracę, wykonuje 
równocześnie zadania inw e-

Spraw y poruszone w  tym  i 
artyku le były omawiane na i  
wrześniowych sesjach MRN i 
w G dańsku i DRN w No- = 
wym Porcie. Trzeba przy- § 
znać, że radni mówili o roz i  

, . . _ , budowie szkół i rem ontach, I
N ikt nie zaprzeczy, ze L i- jaj^ prawdziwi gospodarze, §. 

ceum Pedagogiczne, szko.a których boli wszystko to, co 1 
zawodowa,  ̂ czy spółdzielnia n je j esj. zrobione -jak należy, i  
powinny mieć pomieszczenia, W ysunięte wnioski powinny 2 
ale nie można tych instytucji przyczynić się do pop raw i '  
umieszczać — — 1— ustora i zleceniodawcy na bu- w  budynkach sytuacji szkolnictwa podsta-

f  " J L „  szkół podstawowych, zwłasz- wowego w Gdańsku. Trzebadowę nowych szkół i rem on- ,,, „¡„u+Ai-w K ------- - -------- “ “—
^ SJ?.r ?:ch ',Po^ i y^ vydzif ł łach uczy się w klTsie po 6o"

a naw et i więcej dzieci.opiekuje się około 50 przed­
szkolami.

Nic więc dziwnego, że n ie­
które spraw y w ym ykają mu 
się z rąk, że wykonywanie 
rem ontów  i budowa nowych 
szkół przewleka się w n ie­
skończoność.

Właściwym 
tego problem u byłoby utw o­
rzenie — za przykładem  in ­
nych województw — Woje­
wódzkiego Zarządu Inw esty­
cji Szkolnych, k tóry  by k ie­
row ał rozbudową sieci szkół. 
Tylko fachowcy, inżyniero­
wie i inwestorzy ‘mogą za­
pewnić term inow e opraco­
wywanie projektów  i odda­
w anie do użytku nowych bu 
dynków szkolnych.

Diem ientjewa

Troskliwa gospodyni w  
okresie jesiennym  dba o 
zaopatrzenie sw ej spiżar­
ni, toteż na targowiskach  
trójmiasta panuje óżywio  
ny ruch, szczególnie w 
dni targowe, kiedy rolni­
cy przywożą na targ w a­
rzywa  i owoce.

Obok hali targowej w  
Gdańsku zorganizowano 
ostatnio stoiska ze skrzy­
nek i desek, ale natomiast 
na placu obok w ieży Ja­
cka sprzedawcy rozkłada­
ją swój towar na pomy- 

= słomo skleconych, lecz 
= nieestetycznych stoiskach. 
i  A więc warzywa, owoce 
\  i grzyby sprzedawane są
Tiutniłimmmiiiiiimmiimiiitutiitimmmim:

nieraz po prostu na roz- 2 
łożonym papierze. Przed- |  
siebiorstwo Targowisk i  
M iejskich powinno dbać 2 
o elementarne w arunki 2 
sanitarno - higieniczne i 2 
estetykę sprzedaży, zaova 2 
trując targowisko gdań- |  
skie w  jednolite stoiska. 2

Na zdjęciu górnym: 2 
gospodynie kupują owo- r 
ce na stoisku skleconym  2 
ze skrzynek. ' 2

Na zdjęciu dolnym: to- 2 
war leży wprost na ziemi, 
są to ogórki, które na­
byw cy przebierają rećka- 
mi.

Jesienne biegi przełajowe
i Raid Kolarski P T T K  

odbędą się
w n a i b l i m ą  n ie d zie lę

Entuzjaści sportu na Wy 
brzeżu będą mieli w naj­
bliższą sobotę i niedzielę 
okazję do wzięcia udziału w 
dwóch ciekawych imprezach 
sportowych.

W dniu 9 bm. rozpoczną 
się we wszystkich m iastach, 
miasteczkach i grom a­
dach województwa gdań­
skiego jesienne drużynowe 
biegi przełajowe, w których 
udział będą mogli wziąć za­
równo członkowie kół spor­
towych, jak i niezrzeszeni. 
Jesienne biegi przełajowe, 
których głównym celem jest 
udostępnienie młodzieży zdo 
bywania norm na odznakę 
SPO I i II stopnia, rozegra­
ne zostaną w zależności od 
kategorii wiekowej na n a­
stępujących dystansach: 700 
m i 1000 m dla dziewcząt 
i chłopców w wieku 15—16 
lat oraz 1000 m i 3000 m

dla kobiet i mężczyzn po­
wyżej lat 17.

Organizatorzy biegów, któ 
rym i są KKF, zrzeszenia i 
koła sportowe oraz szkoły I 
uczelnie przyjm ują już zgło­
szenia drużyn (skład d ru ­
żyny 7-osobowy). Zgłosze­
nia w inny zawierać spis 
imienny zawodników, daty 
urodzenia oraz dystans, na 
jakim  będą startow ać zgło­
szeni, Do zgłoszeń należy 
dołączyć świadectwa badań 
lekarskich.

Drugą, równie in teresu ją­
cą imprezę organizuje od­
dział PTTK „Trójm iasto“. 
Będzie to raid kolarski 
PTTK, rozegrany w dniach 
8 i 9 października br. na 4 
pięknych trasach prowadzą­
cych z Gdańska do Kartuz 
i z K artuz do Gdańska, 
względnie Gdyni.

W raidzie mogą wziąć u- 
dział drużyny w składz'e

REMONTAMI TEŻ 
W PORZĄDKU

NIE

W dzielnicy portowej jest 
7 szkół podstawowych. Do 
1 września wykonano we 
wszystkich szkołach rem onty 
bieżące i kapitalne. W yda­
wałoby się więc, że dzieci 
m ają odpowiednie w arunki 
do nauki. Nie zawsze jednak 
tak  jest.

Oto w  szkole n r  32 rem on t 
w ykonano , położono now e p a r ­
k ie ty  i w ym alow ano  śc iany  izb 
lek cy jn y ch , zapom niano  jed n ak  
o p rzew odach  rad io fo n izac ji, o 
budow ie in s ta la c ji w odociągo­
w ej, a co najw ażn ie jsze  — o 
izo lac ji fun d am en tó w . D latego

Tydzień LPŻ w Gdyni
Liga Przyjaciół Żołnierza Sra n Y zostan ie  tró jb ó j: m arsz  w 

■ » , • • j - m askach  przeciw gazow ych, strzeprzygotowuje młodzicz do | an jC j rzu t g ran a tem .. Z aw ody 
S łu ż b y  wojskowej, upowsze- ko la rsk ie  o p u ch a r p rzechodni 
chnia wiedzę wojskowo-tech ZM Lpz O d b ę d ą  s i ę  w dniu  
niczną i szereg dyscyplin 9 na skwcrzc Kościuszki’ 
sportowych. C apstrzyk  o d b ę d z i e  się w

dniu  10 bm . o godz. 16 rów nież 
u Ł i  sp„łm a Swe zadam - n l si<w erze K ościuszki. U roczy- 

LPŻ w Gdyni, która z r z e s z a  s ta  akad em ia  z o kazji tygodn ia  
w  swych kołach p rz e s z ło  13 r pż > D nia w o jsk a  polskiego
tysięcy członków, w tym  o- 
koło 6.000 młodzieży.

W ubieg łym  roku  L P 2  w 
G dyni p rzeszko liła  146 osób w 
dziedzinie łączności rad iow e! i 
p rzew odow ej, 125 k ierow ców , 
600 osób w strze lec tw ie , 2M> w 
topo g rafii i 125 w żeg larstw ie.

W ty m  ro k u  zaczął się ju ż  
5-m iesięczny k u rs  rad iow y, w 
k tó ry m  bierze udział 90 osób 1 
k u rs  m otorow y. K ola zakładow e 
w  „D alm orze“  i w stoczni p ro ­
w adzą k u rsy  s trze leck ie . Na 
k u rsa c h  m łodzież zdobyw a w ia ­
dom ości p o trzebne do służby 
w o jskow ej. T ak  np . BOGU­
SI, AW K U PN IEW SK I 1 ZENON 
KRU SZEW SK I, k tó rzy  skończyli 
k u rsy  łączności rad io w ej, są o- 
obecn ie  p rzo d u jący m i rad io te le ­
g ra fis tam i w w o jsk u . W ielu m lo 
dych  ludzi n a  k u rsach  L PZ  zdo 
b y w a  zaw ód. Np. TADEUSZ NA 
DWORNY, JA N  GRUBLA i inr.i 
są obecn ie  doskonałym t k ie ro w ­
cam i. P rz y  ul. 10 Lutego je s t 
m o d e la rn ia  L PZ , w k tó re j w y ­
szkolili się m odela rze : ZENON 
SKOCZYPIEC, ROMUALD M A­
GIEL i STAN ISŁAW  MIAZA.

Największa trudności Za­
rząd M iejski LPŻ w Gdyni 
napotyka w zakresie szkola- 
nia żeglarzy. Na kursach 
młodzież uczy się teorii, ale 
nie może zastosować jej w 
praktyce. Monopol bowiem 
na sporty  wodne posiada Cen 
tra ln y  K lub Morski L P Ż , 
k tóry  szkoli młodzież z ca­
łej Polski, tylko nia z Wy­
brzeża.

Należałoby zmienić ten 
n ienorm alny stan  i udostęp­
nić młodzieży gdyńskiej szko 
lenie się na żeglarzy.

Do obchodu Tygodnia 
LPŻ, k tó ry  rozpoczyna się 
dzisiaj, K lub Morski rów ­
nież się nie włączył, a  Za­
rząd M iejski przygotował 
szereg ciekawych imprez.

Ogłoszony został k o n k u rs  na  
g aze tk i śc ienne pod hasłem : 
„X II  roczn ica  L udow ego W ol­
sk a  P o lsk iego“ . W kon k u rsie  
udzia ł m ogą w ziąć w szystk ie  ko 
ła , k tó re  zgłoszą się w Z arzą ­
dzie M iejsk im  L PŻ .

W m o d e la rn i (przy  ul. 1« L u ­
tego) zostanie o tw a rta  w ystaw a 
o b razu jąca  osiągn ięc ia  L P 2 . Mo 
dele, p lansze, w y k resy  z ilu s tru ­
ją  o siągn ięc ia  kół L PZ  w szko­
len iu  p ilo tów  szybow cow ych, w 
m o d e la rstw ie  i rad io te leg ra fii.

W ty g o d n iu  L PŻ  na stad ion ie  
m ie jsk im  w  G dyni będą się od ­
b y w ały  im p re zy  sportow e. Dziś 
5 bm . od godz. 10 do 16 trw ać  
b ęd ą  zaw ody  strze leck ie  o p u ­
c h a r  p rzechodn i Z arządu  M ie j­
sk iego  L PŻ . W dn iu  7 bm . roze

odbędzie się \v dniu  11 bm . 
godz. 16 w sali PMRN przy  ul. 
F.ema 26.

W. W.

Lidia Grychtołówna 
na Wybrzeżu

P aństw ow a O pera i F ilharm o  
m a B ałtycka  zaw iadam ia, ze w 
d n iach  10 i 11 bm. k o n certow ać 
będzie w tró jm ieśc ie  L idia 
G rych to łów na, la u re a tk a  V 
M iędzynarodow ego K onkursu  
C nopinow skiego. Bliższe szcze­
góły w  n astęp n y m  num erze .

n a ją  się roczne k u rsy  p ie lęg n ia r 
sk ie  w o śro d k ach  szkolenia.

W G dańsku  odbędzie się kurs 
p ie lęg n ia rstw a  ped ia trycznego  
przy  ul. K a rtu sk ie j 63, w  Lę­
b o rk u  p rzy  ul. A rm ii P o lsk ie j 43 
p ie lęg n ia rstw a  ogólnego o raz w 
K w idzynie p rzy  ul. C hopina 42 
— p ie lęg n ia rstw a  ogólnego.

Na k u rsy  p rzy jm o w an e  sć, 
k an d y d a tk i w  w ieku  od 16 do 
33 la t o w ykszta łcen iu  7 klas 
szkoły podstaw ow ej i odpow led- 

wczasów nim  sta n ie  zdrow ia. N auka i in ­
te rn a t  bezp ła tny .

Uwaga uczestnicy
turystycznych

T erm in  p rzy jm ow an ia  podań 
Z arząd  O kręgow y PT T K  w  up ływ a z dn iem  20 bm. 

G dańsku  o rg an izu je  10 bm . spo t 
kr,nie d y sk u sy jn e  z u czes tn ik a ­
m i w czasów  tu ry s ty c z n y c h  na 
sz lakach  górsk ich , w odnych , ko 
la rsk ich  i pieszych.

U w agi i w niosk i uczestn ików  
zeb ran ia  posłużą PTT K  do u- 
sp raw n ien ia  a k c ji w czasow ej w 
przyszłym  roku. S po tk an ie  od­
będzie się w  gm achu  WRZZ, w 
sali k o n fe re n cy jn e j w G dańsku 
p rzy  ul. K alinow skiego  5—5, o 
godz. 7.

8 i 9 b. m.
VKrajowyZjazd
T P P - R

Terenowe koła, za­
rządy powiatowe, miej 
skie i wojewódzkie 
wielkiej — liczącej już 
ponad 7 milionów 
członków organizacji 
społecznej — Towarzy­
stwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zakon 
czyły ostatnie przygo­
towania do V krajo­
wego zjazdu towarzy­
stwa, który w dniach 
8 i 9 bm. obradować 
będzie w Pałacu Kul­
tury i Nauki im. J. Sta 
lina w Warszawie.

Jedziem y na grzybobranie
W niedzie lę  9 bm . o godz. 6 

am ato rzy  g rzy b o b ran ia  mogą 
w y jech ać  au tobusem  na w yciecz 
kę do L ipusza. K oszt w ycieczki 
w ynosi 35 zł. od osoby. Zgło­
szen ia  p rz y jm u je  PTT K  w  G dań 
sku  do dnia 8 bm .

Rów nież tego sam ego dnia 
m ożna będzie  w y jech ać  *autobu- 
sem  na  zw iedzenie zam ku m ai- 
borskiego. W yjazd sprzed  ..O r­
b isu “ w  G dańsku  o godz. 9, p o ­
w ró t o 17. Zgłoszenia na  w y ­
cieczkę p rz y jm u ją  p laców ki 
PTT K  w G dańsku , G dyni i So­
pocie do dn. 7 bm . K oszt w y ­
cieczki 35 zł od osoby.

K ursy pielęgniarskie PCK
O ddział W ojew ódzki PC K  w 

w G dańsku  zaw iadam ia, że z 
dn iem  1 lis to p ad a  br. rozpoczy-

»Autoremont«
wykonał

zadania roczne
Przed kilkoma dniami 

odpowiadając na apel 
CRZZ załoga Spółdzielni 
Pracy Mechaników Samo 
chodowych „Autorem ont“ 
we Wrzeszczu postanowi­
ła ukończyć przed term i­
nem realizację rocznych 
zadań produkcyjnych. Zo 
bowiązanie to zostało już 
wykonane. W dniu 30 
września „Autorem ont“ 
wykonał plan produkcji 
na rok 1955. Jednocześnie 
załoga spółdzielni obniży 
ła o 13 procent w porów 
naniu z rokiem ubiegłym 
koszty produkcji.

i u  i n n  mii iii u ■iii ii un i t  m m  ii iii ii i m  n iii iii iii

Uwaga słuchacze
I roku WUML

C z w a r t e k  
u dziennikarzy
D nia G bm . o godz. 16 w  Klu 

bie S tow arzyszen ia  D zienn ikarzy  
Po lsk ich  w G dańsku  (Targ 
D rzew ny 3/7), odbędzie się 
czw artkow e spo tk an ie  dzienn i­
karzy , n a  k tó ry m  red . GIEBUL- 
TOW ICZ (A PI W arszaw a) zagai 
d y sk u sję  na  te m a t sy tu a c ji m ię 
dzynarodow ej. Po dysk u sji w ie­
czorek  tan eczn y  p rzy  o rk iestrze .

Z arząd  O ddziału M orskiego 
SPD zaprasza  dzien n ik arzy  i za­
in te reso w an y ch  tem atem  dysku  
sji ze w szysk ich  środow isk  
tw órczych .

W ykład dzisiejszy o ko­
lektywizacji zostaje odwoła­
ny.

Odbędzie się natom iast za 
legie sem inarium  na tem at: 
X Zjazd KPZR.

Radia na dzietó 5 bur.
7.00 St. pog. i dz ien n ik . 7.13 r a “ . 19.45 — M iesiąc Pogłębienia  

— R e p e rtu a r  rozr. 7.40 — W ia- P rz y j. Pol.-R adź. 20 45 — Rep. 
dom ości. 7.45 — Z p iosenką do lite ra ck i. 21.00 — G ra O rk. Tan. 
p racy . 8.08 — K onc. 8.40 — PR . 21.30 — D ziennik . 22.10 — 
„W ry tm ie  w a lca“ . 9.00 --  P rze  O pere tk a  „ P ięk n a  H elen a“ J. 
rw a. 12.04 — W iad. 12.10 — O fienbacha. 23.50 — Ost. wiad. 
P izeg l. p ra sy  stó ł. 12.15 — Utwo
ry  fo rt. 12.35 — P ro g ram  dn ia . P ro g ram  W ybrzeża. 11.55 — 
12.40 A udycja  szkolna. 13.00 — S erw is CZRM dla rybaków . 
M ozaika m uz 14.00 — W iad. 12.30 — P ro g ram  i kom u n ik a ty . 
14 10 — „P ieśń  now oro czn a“ — 16.00 — Z cyk lu : „O naszych 
c.dc. pow ieści. 14.30—Pieśn i kom  sp ra w a c h “ . ift.20 — „Z agadki 
pozytorów  polskich . 14.45—W alc m uzyczne“ . 16.40 — rep. z G dan 
..Ł yżw iarze“ W aldteufla . 14.53 — sk ie j S toczni R em ontow ej. 15.50 
Muz. ro zr. 15.25 — Muz. popu- — P iosenk i A m eryk i Polud. 
la m a . 15.50 — F elie ton  ak t. na 17.30 — D zienn ik  W ybrzeża. 17.45 
tera, m ięd zy n ar. 17.00 — Z ży- — P iosenka tygodn ia . 17.50 — 
cia Zw. Radź. 18.15 — W iad. ,,Ze sp o r tu “ . 18.20 — N ajstarsza  
12.50 — „K osm os“ — pogad. d r  szczecińska gazeta  — aud. z o- 
J . R adom skiego. 19.00 — M uz i k az ji X -lecia  „K u rie ra  Szczecin 
A kt. 19.25 — Aud. o książce Do sk iego“ . 21.50 — D zienn ik  ry - 
sto jew skiego  „Z bro d n ia  i ka- backi.

Polsko-laozieckiej
Odczyt o technice radzieckiej

WRZZ w spóln ie  z R adą N au ­
kow o-T echniczną ZO ZZ M eta­
low ców  o rg an izu je  6 bm . o 
godz. 15 w  gm achu  WRZZ przy  
ul. K alinow skiego  5/6 w  G dań­
sku o d czy t p rof. Kozłow skiego 
pr. „W PŁYW  T EC H N IK I RA­
D Z IE C K IEJ NA ROZW OJ BU­
DOW NICTW A KOTŁOW EGO W 
POLSCE LU D O W EJ“ .

O p rzy b y c ie  na  o d czy t p ro ­
szeni są p racow nicy  p lonu inży­
n ie ry jn o -tech n icz n eg o  oraz r a ­
c jo n a liza to rzy  z p rzem ysłow ych  
zakładów  p racy .

Współczesna medycyna 
radziecka

Pod tak im  ty tu łem  wygłosi 
odczy t d r W ieloszew skl w lo ­
ka lu  k lu b u  L PZ  p rzy  ul. Ro­
kossow skiego 23. O dczyt odbę­
dzie się 7 bm . o godz. 19.

Dziś w Klubie TPPR...
...p rzy  ul. K niew skiego 15 wc 

W rzeszczu o godz. 19, k o n cert 
m uzyki po lsk ie j i radzieck ie j. 
O rgan iza to rem  k o n ce rtu  je s t Wo 
jew ódzki Dom Tw órczości Ludo 
w ej.

Dokqd
dziś pójdziemy?
T ea tr  W ielki w G dańsku  -

„W spółw inn i“ , w MDK we 
W rzeszczu, ul. W ajdeło ty  -  
godz. 19.30.

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni —
„K iopot z m ężczyznam i“ —■ 
godz. 19.

T e a tr  K am era ln y  w  Sopocie —
„M atu rzy śc i“ , godz. 19. 

W ojew ódzka W ystaw a K siążki 
o Z w iązku  R adzieckim  — 
D w orzec G łów ny, G dańsk  — 
codziennie od godz. 5—23. 

W ystaw a p rzeciw alkoholow a 
RUR — ho te l robo tn iczy  n r  3. 
ul. D iuga 75—76.

Kina

O z l i  na b o is k u
Stal Gdańsk — Górnik Zabrze

Po niedzielnej porażce sto Jedno jest pewne, zobaczy 
czniowców z Budowlanymi my ciekawą, szybką grę, a 
Opole niewiele jest takich, że goście znani są ze swych 
którzy dają  tej drużynie niezaprzeczalnie wysokich u_ 
szanse w dzisiejszym spotka miejętności, stąd też dzisiej 
niu z przodownikiem tabeli szy mecz powinien zadowo- 
Górnikiem Zabrze. N ie zapo lić wszystkich entuzjastów  
m inajm y jednak, że piłka tej dyscypliny sportu. Jak  
jest okrągła i drużyna S ta- by nie było, Górnicy są 
ii może zgotować niespodzian pewnym kandydatem  do zdo 
kę pewnym zwycięstwa Gór bycia awansu do I ligi, w
nikom.

l-sza runda
m ię d zy n a ro d o w e g o  t u r n ie ju  

szachowego kobiet 
w Moskwie

W Moskwie rozegrano 
pierwszą rundę m iędzyna­
rodowego turnieju  szachowe 
go kobiet o praw o gry o 
mistrzostwo św iata z obroń 
czynią ty tu łu  — Bykową 
(ZSRR).

R eprezentantka Polski — 
Holuj odłożyła partię z 
Volpert (ZSRR), podobnie 
jak Zworykina (ZSRR) z De 
Moseini (Argentyna) i De 
Sillon (Francja) z Kertesz 
(Węgry).

G urfinkel (ZSRR) poko­
nała Heemskerk (Holandia), 
Borisenko (ZSRR) wygrała 
z De Budinic (Chile), K el­
ler-H erm ann (NRD) zwycięża 
ła Rubcową (ZSRR), Gres- 
ser (USA) pokonała Suchą 
(CSR), a partie: Nedelko- 
wicz-Łazarewicz (obie J u ­
gosławia) i Ignatjew a 
(ZSRR) — Iwanow a (Bul­
garia) przyniosły remis.

U
działacze siatkówki

W dniu  dzisiejszym , o  godz. 
16 , odbędzie  się  w  św ie tlicy  
W KKF p rzy  ul. G dyńsk ich  K o­
syn ie rów  l i  D lenarne zeb ran ie  
w szystk ich  działaczy, In s tru k to ­
rów i sędziów  p iłk i s ia tkow ej z 
tró jm ias ta .

O becność w ym ien ionych , ze 
w zględu n a  w ażność om aw ia­
nych  sp raw , obow iązkow a.

której, powiedzmy to sobie 
szczerze, będą mieć w przy 
szłym roku wiele do powie 
dzenia.

Naszym piłkarzom — sto­
czniowcom punkty s ą ' po 
trzebne. Znając ich am bicję 
spodziewać się należy z 
ich strony gry „na pełny 
gaz“.

Początek tego spotkania o 
eodz. 15,30-

3—5 osób oraz turyści indy­
widualni. Zgłoszenia wraz 
z wpisowym wynoszącym 5 
zł dla dorosłych i 2 zl dla 
młodzieży szkolnej kierować 
należy do, placówek PTTK 
w Gdyni Gdańsku i vv So 
pocie do dnia 6 bm. włącz­
nie.

Dla uczestników raidu 
przewidziane są dyplomy o- 
raz nagrody. Ponadto każdy 
uczestnik raidu otrzyma 
punkty konieczne dla zdo­
bycia odznaki KOT oraz od­
znaki X-lecia turystyki.

A Z S  A W F ~
na czele tabeli

lig i s ia tków ki m ę żc zyzn
W W arszawie i W rocła­

wiu rozegrano kolejne tu r­
nieje ligi siatków ki drużyn 
męskich, przy czym w sto­
licy odbyły się jednocześnie 
dwa turnieje.

We W rocławiu miejscowy 
AZS pokonał AZS Łódź 3:1 
i AZS Kraków również 3:1, 
a AZS Gliwice poniósł dwie 
oorażki: z AZS Kraków 1:3
1 z AZS Łódź — 2:3.

W W arszawie prowadząca 
w tabeli wrocławska G w ar­
dia przegrała z zajm ującym  
drugie miejsce w rozgryw­
kach AZS AWF Warszawa 

3 oraz pokonała AZS Pol. 
Warszawa 3:1, a Budowlani 
Wrocław przegrali z AZS- 
AWF 1:3 i z AZS Pol. rów­
nież 1:3.

W drugim  turn ie ju  w sto­
licy warszawski CWKS od­
niósł dwa zwycięstwa — ze 
Spartą Szczecin 3:2 i z Gwar 
dią Gdańsk 3:1, podobnie 
;ak miejscowa Sparta — * 
G wardią Gdańsk 3:1 1 ze
Spartą Szczecin również 3:1.

TABELA:
1. AZS-AW F W arszaw a 14:2 46:1»
2 G w ardia W rocław  14:2 44:2.7
3 CWKS W arszaw a 11:5 41:74
4. AZS K raków  9:7 33:?0
5. G w ardia G dańsk  8:8 "4*32
6 Sn^rta  Szczecin 8:8 32:32
7. AZS W rocław  8:8 20:?fl
P. S p a rta  W arszaw a 7:9 30:29 
9. B udow lani W rocław 7:9 30:34

10. AZS Łódź 7:9 28:41
11. AZS G liw ice 5:i l  28:39
12 AZS PW W arszaw a 4:12 22:49

Ś w ie tn y  w y n ik  K u c a
na zawodach w Bukareszcie

O statni dzień międzynaro 
dowych m istrzostw  lekkoatle 
tycznych Rum unii z udzia­
łem czołowych zawodników 
europejskich upłynął pod 
znakiem bardzo dobrych wy 
ników. Mimo niepogody o- 
raz silnego w iatru  dochodzą 
cego okresam i do 3 m 'sek. u - 
zyskano wiele w artościo­
wych rezultatów  — w tym 
rekord światu juniorów  w 
biegu na 200 m ustanow io­
ny przez K aufm ana (NRF) 
— 21,3. Najlepszy w ynik za 
wodów uzyskał doskonały 
biegacz radziecki Kuc na 
10.000 m — 28.59,2. Biegi on 
z dokładnością zegarka uzy 
skując na 5.000 m  — 14.24,6 
i gdyby nie chwilowe zała­
manie się na 9 km, który prze 
biegł powyżej 3 m in — padł­
by niewątpliw ie rekord świa 
ta. Z zawodników polskich 
największy sukces odniosła 
sztafeta 4X100 m kobiet, 
k tóra biegnąc w osłabionym 
składzie (bez Ilwickiej), za­
jęła drugie miejsce za ZSRR.

a przed reprezentacyjną szta 
fetą Anglii- Ponadto Cia­
cho wna była czw arta w ku­
li, kerczaków na czw arta na 
200 m i Dziewołski czw arty 
w trój skoku.

W YNIKI:
K OBIETY 209 m  — 1) I tk ln s

(ZSRR) — 24,5, 2) S afronow a
(ZSRR) — 24,6, 4) L erczaków n* 
(Pol.) — 25,3. 4X100 — 1) ZSRR.
— 46,1, 2) Po lska  — 47,1, 3) An 
glia — 47,3.

K ula  — 1) Z y b lna  (ZSRR) — 
16,20, 4) C iachów na (Pol.) — 
13.54,

800 m — 1) o tk a le n k o  (ZSRR)
— 2.06,6, 2) D onath  (NRD) — 
2.08 (rek o rd  NRD), 5) P estk ó w - 
na  (Pol.) — 2.12,8,

M ĘZCZY 2N I: 110 pp l. — 1)
O prvch  (R um unia) — 14.6, 2)
S to iarow  (ZSRR) — 14,7.

200 m — 1) K au fm an  (NRF)— 
21,3 (rek o rd  św ia ta  jun io ró w ), 2) 
R uddy  (Anglia) — 21,4.

10.000 m  — 1) K uc (ZSRR) — 
23.59,2, 2) K o n rad  (NRF) —
30.33,4. 4X400 — ZSRR 3.12,0.

T ró jsk o k  — i) Szczerbakow  
(ZSRR) — 15.85, 2) R ehak  (CSR)
— 15,80 (reko rd  Czechosłow acji), 
4) D ziew ołski (Pol.) — 14,43.

M łot — 1) K riw onosow  (ZSRR)
— 63,53, 2) C serm ak  (W ęgry) — 
61,05, skok  w zw yż — 1) S oeter 
(R um unia) — 2.00, 2) K askarow  
(ZSRR) — 195.

Obwieszczenia

G D A SSK . — „L en in g rad “
„D zieci p a r ty z a n ta “, od la t 7, 
godz. 14 (poranek), 16, 18, 20; 
„K a m e ra ln e “  — „ T e a tr  zw ie­
r z ą t“ , od  la t 7, godz. 15.30, „R o­
stów  nad  D onem “, od  1. 7, godz. 
17.30 i 19.30, „ B a jk a “ w e W rzesz 
ezu — „W św iecie zabaw ek  
od la t 7, godz. 16, „N iebezp iecz­
na c ieśn in a", od la t 12, godz. 13 
i 20, „Z M P-ow iec“  we W rzeszczu 
, K o n s ta n ty  Z aslonow “ , od lat 
12, godz. 15, 18. 20, „1 M aja“ w 
N ow ym  P orc ie  — „P łom ienne 
se rc a “ , od la t 12, godz. 18, 20, 
„ D e llin “ w Oliwie — „ w  pew ­
ne! ro d z in ie“ , od la t 16, godz. 
Ib 13, 20.

GDYNIA — „A tla n tic “  —
.S trażn ica  w g ó rach " , od lat 

12, godz. 16, 18, 20, „G o p la n a - -  
„K ró lew na żab k a“ , od la t 7, 
gooz. 16, „D yg n ita rz  na t r a ­
tw ie“ , od la t 12, godz. 18, 20, 
„W arszaw a“ •— „K on ik  p o ln y “ , 
od la t 12, godz. 16, 13, 20, „ F a ­
la “ na  G rabów ku — „U padek  
B erlin a"  I s., od la t 12. godz. 16. 
13 i 20, „ P ro m ie ń “ w Chyloni — 
„P róba w ierności" , od la t 12. 
godz. 17, 19, „ N e p tu n “ w O rło­
w ie“  — „M oja m ila" , od la t 12. 
godz. 16. 18, 20, „ A u ro ra "  w P.u- 
m i — i,N iebezpieczne śc ieżk i", 
od la t 12, godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k “  — ,,2 u r-  
b inow ie", od la t  12, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30, „P o lo n ia"  — „U pa­
dek  B e rlin a “ II se ria , od la t 12, 
godz. 16, 18 1 20.

M iejski Zarząd Budynków M ieszkalnych 
nr 2 w Gdańs’ku-W rzeszczu podaje do wia 
domości mieszkańcom Wrzeszcza i Oliwy, 
że dział techniczny tu t. MZBM od dnia 
10. X. 55 będzie przyjm ował interesantów  
we w torki od godz. 7 do godz. 10 i czwart 
ki od godz. 7 do 15. Jednocześnie przy­
pomina się ponownie, że wszelkie podania 
dot. rem ontów mieszkań należy składać 
u adm inistratorów  poszczególnych rejo­
nów. 2204-K

Prez. WRN, Wydz. Społ.-Adm. decyzją 
z dnia 30. IX. 1955 r. n r SWS/1I Z/136/P/55 
zmieniło nazwisko ob. P u jdak  Czesławowi, 
s Bronisława i Jan iny  z d. Downar, ur. 
9. I. 1926 r. w Lidzie, zam. w Gd.-Oliwie, 
Kaprów 4 m. 5, na Białoborski. Po myśli 
aft. 8 ustępu 1 i 2 cyt. dekretu  zmiana 
nazwiska rozciąga się również na jego żonę 
Mirosławę Jadw igę z d. Berdowską, c. Zvg 
m unta Jerzego i Zofii, ur. dnia 26. V. 1929 
roku w Krakowie, zaślubioną 18. V. 1949 r. 
w Sopocie oraz na córkę Ewę Joannę, ur. 
1 3. 1953 r. w Sopocie. 7153-G

Prez. WRN, Wydz. Społ.-Adm. decyzją 
z dnia 28. IX. 1955 r. SWS/II/ż/127/0/55 
zmieniło nazwisko ob. Otto Karolowi, s. Ka 
rola i M arii z Kondracików, urodź, dnia 
22. II. 1912 r. w Siemiatyczach, zam. w 
Ostaszewie, pow. Nowy Dwór Gdański, na 
OKarski. 7298-G

Ogrodniczy Zakład Handlowy w Elblą­
gu, ul. 1 M aja 48, rozpoczął kontrak tację 
warzyw gruntowych na 1956 r. poszcze­
gólnych asortym entów  — jak: kapusta, 
buraki, marchew, pomidory, kala­
fiory, w arzyw a smakowe, groszek zielo­
ny, fasola szparagowa i ziem niaki wczes­
ne. Cały areał objęty upraw ą warzyw bę­
dzie zwolniony od obowiązkowych dostaw 
zboża. Na tow ar zakontraktow any produ­
cenci m ają zagw arantow ane ceny m ini­
m alne ustalone uchw ałą Prezydium  Rządu 
z dnia 16. VI. 1954 r. Równocześnie kon­
trak tu jem y porzeczki kolorowe, na które 
m amy dogodne w arunki. Na założenie plan 
tacji porzeczek, na obsadzenie 1 ha po­
rzeczkami udzielamy pożyczki w  wysoko­
ści 11.900,— zł. Dalszych wskazówek do­
tyczących kontraktacji udziela dział sku­
pu i kontrak tacji przy Ogrodniczym Za­
kładzie Handlowym w Elblągu. 2185-K

O g łiis iien ia  d ro b n e
K SIĄ ŻK A  zak u p u  m atę 
rla łów  b u d ow lanych  na 
usługi zag inęła  na  ulicy 
G run w ald zk ie j w E lblą­
gu. Z nalazca proszony 
zw rócić E lb ląsk ie j Spół 
dz ie ln i B udow lanej, ul. 
W ybrzeżna 13. D y s try ­
bu to ró w  ostrzega  się 
przed  w ydaw an iem  m a­
te ria łó w  n a  tę książkę.

7C20-G

M AJEW SKA A gnieszka, 
Tczew , zgubiła  łeg itym a 
c ję  zw. zaw. n r  169277.

3334-P

WOLAK S tefan ia , M al­
bork , zgubiła  pokw ito­
w an ie  n r  2143 z kom isu  
M albork  z d n ia  7. 3. br. 
na  sum ę zł 350 (obrącz­
ka). 3383-P
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